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NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 


aan OO 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
z po południu. 
zwrot rękopisów Redakcja nie. odpo 
wiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


Opłata pocztowa ulszczona ry- 
czałtem. 


RZECZPOSPOLITA 
POLSKA 


K Nie odpowiemy na wczorajsze od- 
+ czenie zwyczajnej sesji parlamen- 
gy nel. zanim jeszcze przystąpiono 
© obrad, ani wybuchami oburzenia, 

rozdzieraniem szat, ani głośnymi 
Protestami, Protestowali na sali sej- 
arnej posłowie socjalistyczni i po- 
“Owie z „Wyzwolenia”; to był ich 
obowiązek. Nasza odpowiedź spro- 
Spy się do chłodnej, spokojnej a- 


zy, 

Rząd nie chce pracować ż Sej- 
Mem i z Senatem, które dziś — z 
Woli Rządu — istnieją jeszcze. Ta 
Izecz nie ulega chyba najmniejszej 
Wątpliwości. Rząd — zamiast posta- 

1 sprawę jasno i otwarcie, zamiast 
Przedłożyć p. Prezydentowi Rzeczy- 

olitej wniosek o zarządzenie no- 
wych wyborów, — woli zawikłane 
Sry”, niespodziane „posunięcia, 
pęzwykłe efekty teatralne. Pięknie. 
yłoby dzieciństwem ujmować ` całe 
zagadnienie ze stanowiska obrażonej 
Miłości własnej posłów albo obrony 
Jakiejś rzekomo ongiś wszechwład- 
tej „korporacji poselskiej”, Osobisto- 
"poselską”" stronę sprawy, popular- 
lą w prasie brukowej, a nawet w 
Riektórych kołach sejmowych, — po- 
zostawiamy najzupełniej na uboczu. 
odzi nas bezpośrednio .kwestja 
Zupełnie odmienna — Sejm, jako in- 
ucja państwowa. 
te Sejmie polskim marzyło nasze 
„ Pokolenie przez długie lata przygo- 
towań do walki o niepodległość. 
, Fkupacji niemiecko-austrjackiej Sejm 
nowił w naszych rękach ów tà- 
Aa którym biliśmy w politykę ugo- 
+) Z Beselerem, w Radę Stanu, w 
Aade Regencyjna, w „królewsko- 
Polskie" budownictwo polskiej pro- 
agi w „Europie środkówej, Ha- 
„Hem Sejmu broniliśmy się przed 


> branką, zarządzoną przez okupan- 
1916 nazajutrz po akcie 5 listopada 
i r. A 


Później przyszedł listopad r. 1918. 
Przyszedł okres bojowania z najaz- 
ae bolszewickim, zakończony zno- 
d už jesienią r. 1920. W ciągu owych 
gi uch lat walka o Polskę toczyła 
| Be nietylko w rowach strzeleckich 

lałorusi i Ukrainy; toczyła się rów- 

lež ną niezliczonych zebraniach ro- 
e tniczych. I gdyby zabrakło w lip- 
ki. 1 sierpniu 1920 r. P. P. S., gdyby 
"rg robotnicza na pytanie: demo- 
dzia” czy sowiety? — odpowie- 
Gn ła była wtedy: sowiety! — hi- 
} orja mogłaby potoczyć się w zgo- 
à innym kierunku. 
ć P. P. S, podniosła w tamtym okre- 
i eei komunizmowi I rj 
okracji parlamentarnej, P. P. S. 
śrała. Masy pracujące uwierzyły 
ý; demokrację. Masy pracujące u- 
p erzyły wyśnionej przez- Feliksa 
“erla „Rewolucji w majestacie pra- 
H . 1 na tej wierze, na tem prze- 
mę mas oe się 3a, na 
ieniu węgieln — Państwo 
Polskie, poai A 

Tę to właśnie wiarę zabija syste- 
zatycznie obecny Rząd. Och, daw- 

k minely czasy, kiedy jate an o 

Tporacyjne' interesy posłów i 
Enatorów. Z lekkim uśmieszkiem 
kopii mówi dziś o Sejmie polskim 
er pan starosta, każdy przodo- 

ob k policji, urąga Sejmowi każdy 

Szarnik, poniewiera nim każdy 
fig ennikarz, układny í grzeczny on- 
Sr wobec zaborców, — nie wie, co 
D é, nie wie, na czem się oprzeć, 
zeciętny obywatel. 
||, masy pracujące? Powoli, powo- 
meze ią im ich sen wiosenny o de- 
idę gracji. Pozostać może pustka 
st 


U 
U 
. 


0 
vaa albo.. demagogja komuni- 
ojj stwo nie może trwać bez sza- 
cji u dla własnych swoich instytu- 
g Tak samo dla Sejmu, jak dla Ra- 
fo ; nistrów, dla Sądu Najwyższe- 

1 t, d, Zabawa rządowa z Sejmem 


już 
J unicestwiła. 
kie pobudki kierują Rządem, 
ych zdaje się wyszukiwać specjal- 
diży sposobów, byle parlament po- 
| ći ośmieszyć? — trudno odgad-. 


$ 
ngcunek ten unicestwia, jeżeli 


POSIEDZENIE RADY 


rozpoczyna się w niedzielę 6 listopada o g. 11 r. w sal 


” CENTRALNY 
ORGAN 


NACZELNEJ P, P. $. 


konferencyjnej Domu Kolejarzy przy ul. Czerwonego Krzyża 


20, w Warszawie. 


CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Cen- 
tralnego Wydziału Wiejskiego. Obecni 
byli t.t: Baranowski, Chodyński, Cza- 
piński, Dzięgielewski, Kwapiński, Nie- 
myski, Niski, Nowicki, Piotrowski, Pu- 
żak i Wolicki, 

Sprawozdanie Sekretarjatu, 


Ze sprawozdania Sekretarjatu, które 
złożył tow. Niemyski, wynika fakt po- 
wolnego wprawdzie, jednakże stałego 
wzrostu wpływów Partji na terenie 
miejskim, czego dowodem jest pokaźna 
cyfra  nowopowstających komitetów 
wiejskich, zorganizowanych wzorem 
partyjnych komitetów miejskich. 

Po bardzo ożywionej dyskusji, spra- 
wozdanie Sekretarjatu przyjęto, uchwa- 
lając zarazem szereg wniosków organi- 
zacyjnych. ; j 


WYBORY. 

Wydział rozpatrzył sprawę ewentual- 
nych bloków wyborczych ze stronnic- 
twami chłopskiemi. Odpowiednia opinia 
Wydziału została przekazana CKW. 

Akcja wydawnicza, 

Uchwalono przystąpić do bezzwłocz- 

nego wydawania biuletynu organizacyj- 


no - politycznego dla wszystkich orga- 
nizacji wiejskich i mężów zaułania, Upo- 
ważniono prezydjum do opracowania i 
wydania szeregu popularnych broszur, 
omawiających aktualne zagadnienia rol- 
ne i gospodarcze. Między innemi, przy- 
jęta została następująca rezolucja, prze- 
ciwko krzywdzie czynszowników: 

Centralny Wydział Wiejski jaknaj. 
energiczniej protestuje przeciw .bezu- 
stannemu  wydziedziczaniu drobnych 
czynszowników na rzecz wielkich ob- 
szarników kresowych. 

Rząd, zdając sobie sprawę, iż obowią- 
zująca uchwała o uwłaszczeniu, wsku- 
tek niefortunnego ujęcia w kilku ustę- 
pach, nie spełnia swego zadania i za- 
miast uwłaszczenia, powoduje wywłasz- 
czenie i niszczenie majątku czynszo- 
wników, już od półtora roku obiecywał 
nowelizację tej ustawy, lecz dotąd nic 
nie uczynił, by usunąć krzywdę, wy- 
rządzoną drobnym czynszownikom, 

Bagatelizowanie tej sprawy, z jedno- 
czesnem  uświadamianiem sobie całej 
niesprawiedliwości dotychczasowego 
stanu rzeczy, musi wywołać oburzenie 
i protest każdego uczciwego człowieka”. 


DO WALKI O LOS BEZROBOTNYCH! 


Żądajcie, by 


stosownie do wzrostu kosztów  utrzy 


1) wypłacano zasiłki wszystkim zare- | mania! 


jestrowanym bezrobotnym! 


3): udzielono bezrobotnym pomocy w 


2) podniesiono wysokość zasiłków | naturze! - 


- NIEPOROZUMIENIE 


Jedna z agencji telegraficznych poda- 
ła wiadomość z Paryża o rzekomo ma- 
jącym nastąpić bloku wyborczym PPS., 
wWyzwolenia” i Stronnictwa Chłopskie- 


Uważamy za potrzebne stwierdzić, że 
f , r o 


PPS, żadnych rokowań o blok wyborczy. 
ze Stronnictwem Chłopskim nie prowa- 
dziła i nie prowadzi, ani razu też na ża- 
dnym zebraniu partyjnym nikt wnios- 
ku w tym kierunku nie zgłaszał, 


„SZESNASTKA“. ODRODZONA ? 


Jak nas zapewniają, rokowania o u- grupa białoruska pos. Jeremicza -(Se- 
tworzenie „bloku mniejszości narodo- | lanskij Sojuz), nacjonaliści niemieccy. 


wych" przy wyborach parlamentarnych 
są ma ukończeniu. Do bloku weszłyby 
grupy następujące: sjoniści i część orto- 
oksów, nacjonaliści ukraińscy (Undo), 


Pewne trudności powstały w ostat- 
niej chwili pomiędzy sjonistami a „un- 
dowcami'' w związku z procesem pary- 
skim Szwarcbarda. 


PARENN cnan ata osaka a tn AO EISNER ANOIA A 
UCHWAŁA GABINETU RZESZY ZA WZNOWIE- 


NIEM ROKOWAN Z POLSKĄ 


Berlin, 3 listopada. (AW.). Gabi- 
net Rzeszy obradował dziś popołu- 
dniu nad kwestją podjęcia rokowań 
handlowych polsko-niemieckich i u- 
stalenia wytycznych instrukcji dla 
delegacji niemieckiej, 

Jak się dowiadujemy, gabinet po- 
stanowił upoważnić ministra Stre- 
semanna do porozumienia się z pel- 


nomocnikiem Polski w sprawie 
wznowienia rokowań o zawarcie 
traktatu handlowego. 

Wymieniano radcę ministerjalne- 
go Possego, jako przyszłego prze- 
wodniczącego delegacji niemieckiej 
w rokowaniach gospodarczych z 
Francją. w 


LISTA SOCJALISTOW WIĘZIONYCH W ROSJI 
SOWIECKIEJ 


Berlin, 3 listopada. (PAT.). W związ- 
ku z zapowiedzianą amnestją politycz- 
ną w Rosji z okazji 10-lecia wybuchu 
rewolucji, „Vorwärts“ ogłasza dziś na 
naczelnem miejscu ułożoną przez komi- 
sję Międzynarodówki Socjalistycznej li- 
stę więźniów politycznych, którzy, z 
powodu przynależności do rosyjskiej 
partji socjal-demokratycznej, skazani 
zostali w drodze administracyjnej na 


długoletnie więzienie, lub zesłanie, Li- 
sta ta, jak zaznacza organ socjalistycz- 
py, nie jest wyczerpująca, Z dotych- 
czasowych enttncjacji o amnestji wyni- 
kać ma, że amnestją nie zostaną objęci 
wymienieni na tej liście więźniowie po- 
lityczni, „Vorwärts“ w artykule tym 
domaga się uwolnienia wszystkie 
więźniów politycznych, 


OR oe c a A O aa A OD A a a aaa a a a a PRE ON 


nąć. Czy nie chce żadnej kontroli? | prawa, podkopuje się zaufanie do de- 


czy nie chce żadnej debaty publicz- | mokracji. Zapłaci za wszystko — 


nej bez udziału dekretu prasowego 
i policjanta? Mniejsza o pobudki; 
skutki są niewątpliwe; 
yjście konstytucyjne, 
emokratyczne istnieje od sierpnia 
r. 1926: nowe wybory. Tego wyjścia 
Rząd unikał na wszelki sposób i u- 
nika po dzień dzisiejszy. — 


legalne, 


ie mówimy już nic o wrażeniu 
zagranicą. Analizując „na zimno” 


położenie, stwierdzamy, że podkopa- 
no w Polsce gruntownie poczucie 


olska. 


My — Polska Partja Socjalistycz- 
na — pozostajemy wierni ` ideałom 
Rządu Lubelskiego z listopada roku 
1918.. Trwamy na placówce demo- 
kracji parlamentarnej, Bo w niej wi- 
dzimy jutro klasy robotniczej i jutro 


Rzeczypospolitej Polskiej. A im tru-. 
dniejsze warunki, tem bardziej zwar- 
te muszą być szeregi. 


Mieczysław Niedziałkowski. 
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NUMER POJEDYNCZY 


20 GROSZY. 
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SEJMU I SENATU 
JESZCZE ZANIM SEJM PRZY- 


STĄPIŁ DO PORZĄDKU DZIENNEGO 


Wczoraj od rana w gmachu Sejmu 
było ludno i śwarno. Na 11 rano było 
wyznaczone posiedzenie Z. P, P. S., na 


2 m. 30 posiedzenie Konweatu Senjo- 
rów, 


OBRADY Z, P. P. S. 


Otworzył je tow. Marek w obecności 
licznie zebranych towarzyszów posłów i 
senatorów. Referował tow. Niedział- 
kowski, Referent stanął na stanowisku, 
że preliminarz budżetowy, przez Rząd 
przedłożony, może być rozpatrywany w 
Sejmie o tyle tylko, o ile Rząd dostar- 
czy dane szczegółowe, niezbędne dla 
prawidłowej kontroli budżetowej parla- 
mentu; krótki czas, pozostały do końca 
kadencji, uniemożliwia normalną pracę 
mad budżetem, umożliwia jednak w ra- 
zie potrzeby zastanowienie się nad pro- 
wizorjum na pierwszych parę miesięcy 
przyszłego roku budżetowego, zanim 
Sejm następny będzie mógł przysląpić 
do pracy. 

W dyskusji zabierali głos tt, Diamand, | 


KONWENT 


O godz. 2 m. 30 zebrał się Konwent 
Senjorów. Wobec odmiennych oświad- 
czeń p. Głąbińskiego imieniem Zw. L. 
N. i tow. Niedziałkowskieśo imieniem 
Z-P.P. S. p. marszałek Rataj stwier- 
dził, że poglądy stronnictw są rozbież- 


Malinowski i Pragier. Z. P. P. S. uchwa- 
lił jednomyślnie wniosek, przedłożony 
przez t. Niedziałkowskiego. Wniosek 
ten miał być wczoraj zgłoszony na Sej- 
mie i mógł — według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa — uzyskać większość. 
Wniosek brzmi: 


„Sejm, odsyłając do Komisji prelimi- 
narz budżetowy, wzywa Rząd do prze- 
dłożenia Komisjj wymaganych przez 
Konstytucję załączników, co stanowi 
warunek niezbędny dla Sejmu, by móś! 
on wykonać swoje prawo kontroli 
przystąpić do merytorycznych prac nad ; 
preliminarzem”. 


Stanowisko zbliżone zajęło „Wyzwo- 
lenie“. . 


SENJORÓW. 


ne, poczem zamknął posiedzenie. za- 
komunikowawszy: zebranym o wpłynię- 
ciu dodatkowego przedłożenia budżeto- 
wego na bieżący rok budżetowy z ra- 
mienia p. ministra skarbu Czechowicza, 


POSIEDZENIE SEJMU, 


Rozpoczęło się o godz. 3 m. 20. Przed 
porządkiem dziennym zabrał głos p. wi- 
ce-premjer Bartel i odczytał — wśród 
egłuszającej wrzawy na lewicy — za- 


rządzenie Prezydenta, odraczające se- 
sję. 

P. marsz, Rataj posiedzenie zamknął. 
Szczegóły na str. 2. 


RER NA l i PYTANIE. 
Całe zagadnienie demokracji parla- | wczoraj o godz. 2 m. 45. Poco p. Cze- 


mentarnej w Polsce omawiamy w arty- 
kule: wstępnym. Tu ograniczamy się do 
jednego. trochę „nieskromnego” pyta- 
nia: dodatkowe przedłożenie budżeto- 
we p. Czechowicza było uchwalone na 
Radzie Ministrów; wpłynęło do Sejmu 


ODROCZENIE 
Odroczenie sesji Senatu nastąpiło o 


Nasz sprawozdawca parlamentarny 
zwrócił się do wybitniejszych parlamen- 
tarzystów z obozu lewicy z prośbą o 


WICEMARSZAŁEK 


Rząd nie chce pracować z eo 
parlamentem. Po uchwaleniu budżetu 
na r. 1927/8 Rząd z jednym tylko przy- 
padkowym wyjątkiem (ustawa o zapo- 
mogach dla rodzin rezerwistów) nie do- 
puścił do uchwalenia ani jednej ustawy. 


Uchwałę zaś Sejmu w sprawie dekretu 
prasowego (art. 44 Konstytucji) Rząd 
zlekceważył. 


Zmuszony wyraźnym przepisem Kon- 
stytucji do przedłożenia budżetu Sej- 
mowi, nie mogąc w myśl przepisów 
Konstytucji zamknąć sesji budżelowej 
chwycił się obecnego środka i odro- 
czył sesję do końca kadencji Sejmu. Po- 
ciągnięcia swoje robi Rząd obecny wo- 
bec parlamentu w tak „sensacyjny“ 
sposób, że wywołuje zupełnie zrozumia- 
łe oburzenie wśród zwołanych posłów i 
absolutny zamęt pojęć w kraju. Najza- 


Zarządzenie Rządu nie było dla mnie 
żadną niespodzianką, gdyż Rząd syste- 
matycznie wszystko czyni, ażeby parla- 
ment, a z nim parlamentaryzm poniżyć. 

„Wszechwładza Rządu” nie może 
znać przeszkód w ustawach i dlatego 
wszelkie powoływanie się na  niepra- | 


PREZES Z. P. P, S. 


Krok Rządu uważam za bezwzględną 
lekkomyślność, zwłaszcza, że prelimi- 
narz budżetowy miał zapewnioną więk- 
szość dla odesłania do Komisji celem 
merytorycznych narad, 

Z punktu widzenia państwowego za- 
rządzenie Rządu przedstawia się jako 
niczem niewytłumaczone lekceważenie 


POSEŁ ST. 
Teraz już wiem, co znaczy po polsku 


chowicz to robił? Czy nic nie wiedział 
o decyzji Rady Ministrów o odroczeniu 
sesji, czy też decyzja ta zapadła bez wie- 
dzy p. Czechowicza, w takim zaś razie 
jaką jest rola p, Czechowicza w Radzie 
Ministrów? 

SESJI SENATU, 

g 5 pP- 


ODGŁOSY 


wypowiedzenie opinji w sprawie wczo- 
rajszego kroku Rządu. 


TOW. DASZYŃSKI: 


bawniejszą rzeczą w wczorajszem zda- 
rzeniu jest dostarczenie przez Rząd na 
pół godziny przed odroczeniem sesji 
żądania dodatkowych kredytów do bu- 
dżetu bieżącego z prośbą Min, Skarbu 
Czechowicza o rozpatrzenie tych kre- 
dytów w przyśpieszonym tempie!!! 

Jąk wygląda p. Minister Skarbu w 
świetle zarządzenia swego własnego 
Rządu? 

Termin odroczenia, dzień 27 listopa- 
da, mógłby wskazywać na to, że mę- 
czarnie pomajowe polskiego parlamen- 
tu w dniu tym skończą się według prze- 
pisów Konstytucji. Daleki jednak jes- 
tem od twierdzenia, że tak będzie i że 
wejdziemy wreszcie w okres wyborów 
w którym społeczeństwo zadecyduje 
o składzie drugiego zwyczajnego Sejmu. 


POS. TOW. DR. DIAMAND. 


wość nie może mieć żadnego znaczenia. 
Uważam, że działanie Rządu — muszę 
się wyrazić bardzo ostrożnie — kruszy 
podstawy Państwa. Nie mogę sobie 
przedstawić, ażeby tego rodzaju naigra- 
wanie się z prawa ktokolwiek mógł u- 
ważać za zgodne z interesami Państwa. 


TOW. DR. MAREK. 


ciała ustawodawczego, ale nasuwa przya 
puszczenie, jalkoby sam Rząd, rzekomo 
silny, robił igraszki w swoich posunię- 
ciach. Pocóż bowiem Rząd zwołał tę 
sesję budżetową i poco nadużył powagi 
Prezydenta Rzplitej dla zwołania sesji, 
którą niebawem odroczono, 


THUGUTT. 
hocki.klocki. 


WICEMARSZ. SENATU WOŹNICKI. 


W języku ludzi jako tako wychowa. | 
nych niema nazwy na to, co się dzieje. 


Wobec tego na pytanie Pańskie odpo- 
wiedzieć nie mode, | 
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PARLAMENT 


OSTATNIE POSIEDZENIE SEJMU 


Marszałek, 
zawiadomił Izbę » zarządzeniu Prezy- 
denta, zwołującem sesję zwyczajną. 

Odesłano do Komisji szereg rozpovzą- 
dzeń Prezydenta, a do Komisji Reguła- 
minowej wnioski sądów o wydanie po- 
słów Dobiji i Chruckiego. 

Ślubowanie złożył poseł Antoni Anu- 
siak, który wszedł na miejsce posła Po- 
niatowskiego. 

Marszałek. Dziś otrzymałem od Ministra 
Skarbu uchwalony przez Radę Ministrów 
projekt ustawy o zmianie ustawy skarbowej 
z dnia 22 maja 1927 r. Na końcu posiedze- 
nia zaproponuję panom, ażeby mimo, że 
przedłożenie to jest zgłoszone dopiero dziś 
i druków odpowiednich niema, zgodzić się 
na traktowanie tej sprawy w trybie nagłym 
i odesłanie jej do Komisji, 

Przed porządkiem dziennym głos ma p. 
Wiceprezes Rady Ministrów Bartel. 

Wicepremjer Bartel odczytuje zarządze- 
n'e p. Prezydenta treści następującej: 


ZARZĄDZENIE 


Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie odroczenia sesji zwyczajnej 
Sejmu. 


Na podstawie art, 25 Konstytucji od- 
raczam z dniem 3 listopada 1927 r. sesję 
zwyczajną Sejmu do dnia 28 listopada 
1927 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(2) I. Mościcki, 
Prezes Rady Minisrów 
(7) J. Piłsudski, 


Po tych słowach Wicepremjera podniosła 
się na lewicy wrzawa, bicie w pulpity i róż- 


otwierając posiedzenie | ue okrzyki: Wstyd, hańba, skandal, Tow. 


Diamand: Poślij pan po policję. Tow. Marek: 
Komedja z Państwem. Marszałek dwukrot- 
nie przywołuje do porządku tow. Żuławskie- 
go, poczem oświadcza: Wobec tego dekre- 
tu, którego przed chwilą nie daliści mi, pa- 
nowie, usłyszeć, uważam posiedzenie za 
zamknięte, 


ODROCZENIE SESJI SENATU. 


O godz. 5-tej po południu przybył do 
gmachu Senatu sektetarz Prezydjum 
Rady Ministrów por. Zaćwilichowski i 
doręczył p. Marszałkowi Senatu Trąmp- 
czyńskiemu pismo treści następującej: 

Do Pana Marszałka Senatu 

Rzeczypospolitej. 

Mam zaszczyt przesłać Panu Marszał- 
kowi zarządzenie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 3 listopada 1927 r. 
w sprawie odroczenia sesji zwyczajnej 
Senatu, 

Prezes Rady Ministrów 
(7) w s. Bartel. 

Do pisma tego załączone było nastę- 
pujące zarządzenie: 

Prezydent Rzeczypospolitej, 

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w sprawie odroczenia sesji zwy- 
czajnej Senatu, Na podstawie art. 37 
Konstytucji odraczam z dniem 4 listo- 
pada 1927 r. sesję zwyczajną Senatu do 
d. 28 listopada 1927 r. 

Warszawa, dnia 3 listopada 1927 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(Z) L Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów 
{—) J, Piłsudski. 


KONWENT SENJORÓW SENATU. 


Pod przewodnictwem Marszałka Trąmp- 
czyńskiego obradował wczoraj Konwent Se- 
njorów Senatu. Na posiedzeniu rozpatrywa- 
no sprawę sen. Karpińskiego oraz sprawę 
zmiany Konstytucji w kierunku samorozwią- 
zalności. 

W końcu Marszałek odczytał list sen. Zu- 
bowicza, ogłoszony w „Głosie Prawdy”, a 
odmawiający Marszałkowi Senatu prawa 
protestowania przeciwko odroczeniu sesji 


Senatu w d. 20 września r. b, Marszałek 
Trąmpczyński oświadczył, iż uważa ten list 
za dowód wielkiej ignorancji prawniczej, a 
to ze względu na art. 12 regulaminu Senatu, 
w którym to artykule jest powiedziane, iż 
Marszałek Senatu reprezentuje Senat naze- 
wnątrz i jest stróżem jego uprawnień, oraz 
za dowód niesłychanej arogancji wobec te- 
go, że w Senacie sen. Zubowicz nikogo nie 
ma za sobą. 


WALKA O SAMORZĄD 
PŁOCK 


W ostatnim tygodniu przed wyborami 
samorządowemi organizacja P. P. S, roz- 
winęła bardzo ożywioną działalność. 
Szereg wieców, na których przemawia- 
li tow. Posner, Niedziałkowski, Jawo- 
rowski, Kłuszyńska, Śledziński, Gru- 
szczyński, cieszyły się wielkiem powo- 
dzeniem. 

Film ilustrujący gospodarkę socjali- 
stów w Wiedniu wzbudził prawdziwy 
zachwyt. 

Nastrój w mieście pozwala wniosko- 
wać, że wszyscy ludzie pracy oddadzą 
głosy na listę P. P, S, i klasowych związ- 
ków zawodowych. 

Zgromadzenia kobiet i zebrania na 
przedmieściach, na których przemawia- 


ją miejscowi działacze, są tłumnie od- | K 


wiedzane. 


Odezwy, broszurki, sieją uświadomie- 
nie, że prawdziwymi obrońcami prole- 
tarjatu są socjaliści. 

Oddanie choćby niewielu głosów na 
unieważnioną listę komunistyczną, 
wzmocniłoby tylko stan posiadania bur- 
żuazji, o czem nie wolno robotnikom za- 
pominać. 

ZGROMADZENIE 
TOW, POSŁA CZAPIŃSKIEGO, 


W sobotę, dn. 5 listopada, w o- 
statnim dniu przed wyborami, odbę- 


dzie się o g. 5 pp. wielkie zgroma- 
dzenie P, P, S; w sali Teatru Miej- 


skiego. Przemawiać będzie tow. poseł 


. 


SAMORZĄD STOLICY 


MIEJSKIE ZAKŁADY ZAOPATRY- 
WANIA WARSZAWY 
A RUCH SPÓŁDZIELCZY. 


W poniedziałek ubiegły delegacja w 


osobach tow. pos. Gardeckiego, W. Al- |- 


tera i W, Sikorskiego złożyła tow. Szpo- 
tańskiemu, jako wiceprezydentowi mia- 
sta memorjał w sprawie stosunków 
Miejskich Zakładów Zaopatrywania 
Warszawy do ruchu spółdzielczego, 

Memorjał ten podpisany przez Po- 
wszechną Spółdzielnię Robotniczą i 
Warszawską Spółdzielnię Spożywców 
podkreśla potrzebę współdziałania Ma- 
gistratu z ruchem spółdzielczym, memo- 
rjał uważa za wskazane, jako pierwszy 
przejaw -tej współpracy poprawienie o- 
becnego rozmieszczenia sklepów miej- 
skich przez zlikwidowanie jako zbęd- 
nych takich, które położone są w naj- 
bliższem sąsiedztwie sklepów spół- 
dzielczych i urządzenie konferencji 
przedstawicieli Miejskich Zakładów zao- 
ptrywania Warszawy i przedstawicieli 
podpisanych spółdzielni, celem porozu- 
mienia się i wprowadzenia ścisłej współ- 
pracy gospodarczej dla dobra ludności 
Warszawy. 


PRETENSJE „SANACJI”. 


Do tow. A, Szczypiorskiego, wiceprzewo- 
dniczącego klubu radnych PPS, zśłosił się 
p. Makowski, imieniem klubu „sanacji” w 
Radzie Miejskiej z oświadczeniem, że klub 
„sanacji” domaga się stanowiska wicepre- 
zydenta w Magistracie na miejsce dr. Bo- 
guckiego. 

Tow. Szczypiorski oświadczył, że sprawę 
tę przedstawi klubowi radnych PPS, który 
ją rozstrzygnie. Jednocześnie tow. Szczy- 
piorski stwierdził, że przecież sami „sanato- 
rzy" zrzekli się wiceprezydentury i mimo 
licznych propozycji, nie chcieli dać swego 
przedstawiciela na wiceprezydenta, 


Daai l żono że zów ów on A od aa) 


SPRĄWA UPOSAŻENIA 
URZĘDNIKA 


W sferach urzędniczych panuje opi- 
nja, że sprawa unormowania uposaże- 
nia pracowników państwowych stać się 
może aktualną dopiero z początkiem 
przyszłego roku budżetowego. Nato- 
miast pierwszy kwartał r. 1928  zała- 
twiony będzie prawdopodobnie w for- 
mie pewnych dodatków do pensji. Koła 
urzędnicze podkreślają fakt, że aczkol- 
wiek preliminarz budżetowy na rok 
1928/29 zawiera pozycję na podwyż- 
szenie pensji urzędniczych, to jednak 
trudno się w podwyżce tej zorjentować 
z powodu braku wyjaśniających anek- 
sów do budżetu, 


MIĘDZYN. KONFERENCJA 
UNIFIKACJI PRAWA 


2-gie posiedzenie Konferencji rozpo- 
częło się w czwartek, w sali Sądu Naj- 
wyższego, o godz. 10-tej rano pod prze- 
wodnictwem kolejnem: Prezesa Konfe- 
rencji, prof. E, Stan. Rappaporta, prof. 
Enrico Ferri'ego oraz przewodniczących 
Komisyj profesorów Roux, Sasseratha 
i sędziego Caloyanni'ego. 


MILJON WYRZUCONY W POWIETRZE 


Od szeregu miesięcy prasa przynosi 
tajemnicze wiadomości o przygotowa- 
niach czynionych przez nasze władze 
wojskowe we Francji do lotu transatlan- 
tyckiego. - 

Niedawno sprawa ta została szczegó- 
łowiej przedstawiona przez korespon- 
denta jednego z pism warszawskich, 
który miał wywiad z fabrykantem fran- 
cuskim. I cóż dowiedzieliśmy się? 

Dowiedzieliśmy się dwuch wielce cie- 
kawych rzeczy: 

1) że samolot zbudowały zakłady lot- 
nicze Amiot w Pont Bezons, 

2) że koszta budowy samolotu wyno- 
szą przeszło miljon franków. 

Dowiadujemy się dalej, że lotu doko- 
nać mają nasi lotnicy wojskowi: kapi- 
tan Idzikowski i Kubala oraz że droga 
raidu wieść będzie z Paryża do Buenos- 
Ayres, 

Przypuszczamy, że powyższe” wiado- 
mości zgodne są z prawdą, gdyż nie za- 
uważyliśmy nigdzie sprostowań urzę- 
dowych. 

Zastanówmy się nad raidem. Ponie- 
waż wywody nasze oparte być muszą 
na prawdziwych przesłankach, a te nie 
są nam dotychczas ściśle znane, musi- 
my wziąć pod. uwagę dwie okoliczno- 
ści: i 

a) czy koszta budowy samolotu po- 
krywa fabrykant francuski, |. 

b) czy koszta budowy samolotu po- 
krywa nasze społeczeństwo. 

W wypadku pierwszym: 
jeżeli weźmiemy pod uwagę najlepsze 
wyniki raidu, czego naszym dzielnym 
lotnikom z całego serca życzymy, to 
okryje on chwałą w pierwszym rzędzie 
nie naszych lotników, lecz fabrykanta 
samolotu i silnika. Pomimo tego jednak 
wydaje nam się rzeczą słuszną, by nasi 
lotnicy kształcili się w sprzymierzonej 
Francji, naturalnie na nasz koszt i by 
ryzykowali życie — nie mając niestety 
własnych odpowiednich płatowców — 


W wypadku drugim: 


zupełnie inaczej jednak przeastawia E 
sprawa, gdybyśmy — co należy Z per- 
o 


wą przypuszczać — pokrywali kosz" 
budowy samolotu i subwencjonowali d 
łą imprezę. Nie są to sumy drobne: 3 
jak wymienia wywiad z fabrykantem 
Amiot, pomieszczony w jednym Z 74, 
szych dzienników z niedawnych dmi 
tylko koszta budowy nek: wyno 
mają przeszło miljon franków. 

Ww tn wypadku śmiało twierdzimy! 
że uważamy całą imprezę za niep? 
trzebną i błędną. 

Jakże to? Więc jesteśmy tak zamoż” 
ni i tak doskonale mamy zorganizo 
ny swój przemysł lotniczy, że dając 3 
dostateczne zamówienia, możemy PR 
święcić setki tysięcy na zakupy zaś" 
nicą? Więc nietylko życie naszy”, 
dwuch oficerów, ale i poważne S$ tad 
mamy ryzykować dla przysporzenia $ 
wy obcemu, chociaż nawet zap 


nionemu z nami fabrykantowi? Bo W)" i 


przelot" 


czyn — daj Boże udany — 3% 


Atlantyku przez naszych lotników 
głosi światu, że mamy brawurowe ) 
nostki, rzecz dla nas niewątpliwie P> 
chlebną i miłą. Ogłosi jednak równ 
cześnie, rzecz dla nas wielce pr k 
a niestety prawdziwą, że nie posi 
my własnych samolotów, ani siła 
lotniczych. Która z tych prawd jest 
żniejszą, nie trzeba udawadniać. |. , 
Tembardziej należy dziwić się i ma” 


twić zamierzoną i rozpoczętą ma sk 


że od roku przeszło słyszy się najé gu 
niej rozgłaszaną chwalebną zasadę: “i 
dujmy własny przemysł lotniczy: ych 
jednego grosza na zakup zagraniczm ja 
fabrykatów, wszystko dla tego 
poświęcić”. 

Rozważyliśmy taid z dwuch pu 
widzenia i poddajemy nasze uwagi % ma 
petentnym czynnikom do zastanowić” 
się. Może 'czas jeszcze! e, s. 


na samolotach obcego pochodzenia. 


WSTRZYMAĆ 
EKSMISJE W ZIMIE 


Stowarzyszenia Lokatorów w całej 
Rzplitej otrzymały dane statystyczne, 
stwierdzające, iż Sądy w ostatnich cza- 
sach masowo ferują wyroki eksmisyjne. 

Sprawa ta, zwłaszcza wobec zbliża- 
jącej się zimy dla rzesz lokatorskich 
jest wprost tragiczną. Częste wyroki 
eksmisyjne są wydawane li tylko z po- 
wodu zalegania przez lokatora z dwie- 
ma ratami komornego, przytem zapła- 
ta należności w Sądzie przed sprawą 
nie ma żadnego wpływu na wydanie 
eksmisji. < 

Na ostatnim zjeździe Związku Miast 
w Poznaniu wypowiedziano się prze- 
ciwko stosowaniu eksmisji w miesiącach 
zimowych. 

Stowarzyszenie Lokatorów m. st. 
Warszawy i pow. Warszawskiego (Kró- 
lewska 54) w zrozumieniu doniosłości 
sprawy rozpoczęło akcję u czynników 
rządowych, by bezwzględnie wstrzyma- 
ne zostało wydawanie eksmisji w mie- 
siącach zimowych. 
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CZARNA MAGJA 
PRZY OBLICZANIU wzROSTU 
DROŻYZNY 


Na posiedzeniu komisji do bad 
zmian kosztów utrzymania przy Gł 4 
nym urzędzie statystycznym ustalo” i 
że w m. październiku w porównamy 
wrześniem koszty utrzymania wzr0% 


o i procent. REZ 
Od dłuższego już czasu przy oblicz? 
niu wzrostu drożyzny stosowana 
jakaś czarna magja — wszyscy bow! 4 
odczuwają powolny lecz stały dkt 
drożyzny, który w każdym WYDA ko- 
jest wyższy niż wskazują obliczenia zy” 
misji do badania zmian kosztów utrz 
mania. żyć 
Podawanie niższego wzrostu dro? í 
zny, niż jest on faktycznie, byna 
nie zatrze faktu wzrostu drożyzny! Pło 
nieważ szerokie masy odczuwają 


najlepiej ra własnych kieszeniach: __ 


Robotnicy popierajcić 
swoje pismo 


WSPOMNIENIE 
0 GUSTAWIE DANIŁOWSKIM 


Gustawa Daniłowskiego poznałem o- 
sobiście w r. 1903, kiedym jechał do 
Krakowa z Londynu, aby objąć redakcję 
przeniesionego z emigracji do kraju 
„Przedświtu*, Była to pierwsza próba 
stopniowego likwidowania naszych emi- 
gracyjnych placówek. Jechałem wraz z 
żoną i czteroletnią córką „rzemiennym 
dyszlem'”, przez Zurych i Wiedeń, za- 
trzymując się po drodze na dłużej tak, 
aby Nr. 1-szy „Przedświtu”, już krakow- 
skiego, wyszedł przed mojem  zjawie- 
niem się w Krakowie. Obawialiśmy się 
bowiem, że ukazanie się w Krakowie 
pisma, które od tylu lat wychodziło na 
emigracji i które było zakazane i konfi- 
skowame w Austrji, może wywołać zby- 
tnie zainteresowanie policji krakowskiej 
moją osobą i narazić tę naszą imprezę 
na represje, któreby w rezultacie zwi- 
chnęły cały nasz plan przeniesienia pla- 
cówek zagranicznych do kraju. 

Ww drodze między Wiedniem a Krako- 
wem, nie pamiętam już na jakiej stacji, 
«o przedziału, który zajmowałem z żoną 
i dzieckiem, wszedł jakiś pasażer, który 
początkowo milczał, ale, ` słysząc, że 


rozmawiamy po polsku, wdał się w roz- 


mowę z mami i, wywnioskowa 
jedziemy z Londynu, oma sdi a 
nam, ale tak niewyraźnie, że ja nie do- 
słyszałem nazwiska. Dopiero żona szep- 
męła mi: „zdaje się, że to jest Daniłow- 
ski”, Wówczas spytałem go jeszcze raz 
«© nazwisko i stwierdziłem, że istotnie 
mamy do czynienia ze znanym już wów- 
czas poetą i powieściopisarzem — Gu- 
stawem Daniłowskim., 


Z nazwiska znaliśmy go już wówczas 
bardzo dobrze, jako autora poezyj, poe- 
matu „Na wyspie* i przedewszystkiem 
powieści „Z minionych dni“, Zwłaszcza 
ta ostatnia powieść wywarła na nas 
„londyńczykach*, bardzo wielkie wra- 
żenie. Nie tylko swoją stroną artystycz- 
rą, nie tyllko tem, że charakteryzowała 
ruch wolnościowy, którego byliśmy u- 
czestnikami, ale również z tego powodu, 
że w występujących w tej powieści bo- 
baterach domyślaliśmy się osobiście nam 
znanych ludzi — „Wiktora* (Józefa 
Piłsudskiego) i „Pięknej Pani* (Marji 
Piłsudskiej), Rozmawialiśmy tedy z 
przypadkowo spotkanym  Daniłowskim 
jak ze „swoim człowiekiem”. Rozpyty- 
wał nas o Stanisława Wojciechowskiego, 


który wówczas osiadł był na czas pe- 


wien w Londynie i o innych „łomdyńczy- 
ków". 

Po przyjeździe do Krakowa widywali. 
śmy się z Daniłowskim, który przebywał 
tam czas jakiś przed powrotem do War- 
szawy. Później w ciągu lat kilku nie wi- 
dywałem Daniłowskiego — aż dopiero 
w burzliwych latach 1905-7 znowu się 
z nim zetknąłem jako członkiem orga- 
nizacji P. P. S. Używał stale pseudoni- 
mu „Nego“, zapożyczonego z tytułu je- 
dnej z jego nowel, Brał udział w zjeź- 
dzie przedrozłamowym, należąc całą du- 
szą do t. zw, „starych”, broniących da- 
wnej niepodległościowo - rewolucyjnej i- 
deólogji P. P. S, przeciwko prądom, 
miesłusznie t. zw. „lewiaowym”, oportu- 
mistycznym, w dalszym swoim rozwoju 
anty-niepodległościowym. Po rozłamie 
poparł całą energją poczynania  „sta- 
rych”. Kiedyśmy założyli t. zw. „Frakcję 
Rewolucyjną", Dąniłowski, który nigdy 
właściwie nie brał udziału w codziennej 


pracy agitacyjnej, uznał za swój obowią- 
zek nieść Partji pomoc i w tej dziedzi- 
nie. Przypominam sobie pewien charak- 
terystyczny epizod z tego zakresu. 

Po rozłamie obydwum stronom — t. j. 
„Frakcji Rewolucyjnej i „lewicy” cho- 
dziło o pozyskanie dla siebie szerszych 
kół robotniczych. Odbywały się więc ze- 
brania poszczególnych organizacyj par- 
tyjnych z udziałem przedstawicieli oby- 
dwuch frakcyj, którzy usiłowali prze- 
konać szersze koła zorganizowanych to- 
warzyszów o słuszność swego stanowis- 
ka. Takie zebranie miało się odbyć mię- 
dzy innemi w fabryce drutu na Pradze. 
Ponieważ w tym wypadku chodziło o 
pozyskanie silnej organizacji praskiej, 
przeto — po za wyznaczonym do tego 
oficjalnym delegatem „Frakcji Rewolu- 
cyjnej“ — na to zebranie udało się na 
ochotnika kilku wybitniejszych towarzy- 
szów. Byłem dość zdziwiony, spostrzegł- 
szy między nimi również i Daniłowskie- 
go, który już wówczas był zagrożony 
gruźlicą, i któremu „wsypa'' wraz z nie- 
uniknionem więzieniem groziła bardzo 
poważnemi konsekwencjami, Zebranie 
cdbywało się w portjerni „drucianki”, 
posiadającej tylko jedno wyjście, bardzo 
grube mury i zakratowane okna. Mimo- 
woli pomyślałem sobie, że niepotrzebnie 
zeszło się tu tylu „fraków”, kiedy „le- 
wice” reprezentował sam jeden Marjan 
Talski (znany później działacz na polu 
pedagogicznem), bo w razie najścia po- 
frcji wszystkichby nas wybrano jak raki 
w matni. f 

Tym razem wszystko skończyło się je- 
dnak szczęśliwie, ale niebawem Daniło- 
wski padł ofiarą swej gorliwości partyj- 
nej, poszedłszy — znowuż na ochotnika 
na słynne zebranie organizacji warszawa 


skiej przy. ulicy Przemysłowej, gdzie w 
ręce policji wpadło kilkudziesięciu to- 
warzyszów i gdzie między, innymi został 
aresztowany bohaterskiej pamięci Józef 
Montwiłł-Mirecki, powieszony później 
na stokach Cytadeli. Daniłowski wpadł 
razem z innymi „frakami'. Kiedy policja 
w towarzystwie bardzo licznych żołnie- 
rzy wpadła na salę, w której odbywało 
się owo zgromadzenie, Daniłowski zbli- 
żył się do jednego z kierowników „le- 
wicy', b. „proletarjatczyka”, obecnego 
komunisty i członka niedoszłego . pol- 
skiego rządu komunistycznego z r. 1920, 
Feliksa Kona, i rzekł mu uszczypliwie: 

— Cóż wy powiecie o tych „proleta- 
rjuszach w mundurach?“ 

— To są nieuświadomieni.... — odparł 
Kon, 

Trzeba wiedzieć, że jednym z pun- 
któw taktyki, różniących wówczas 
„Frakcję Rewolucyjną* i „lewicę* był 
stosunek do agitacji wśród: żołnierzy. 


Po opadnięciu fał rewolucji, kiedy 
większość kierowników „Frakcji Rewo- 
lucyjnej'', która powróciła zresztą już do 
swej dawnej ogólnopartyjnej nazwy 
P. P. S., znalazła się na emigracji w Ga- 
licji, spotykałem się tam znowuż bar- 
dzo często z Daniłowskim, który jeździł 
do Zakopanego lub przebywał w Kra- 
kowie. Brał on czynny udział w pracy 
organizacyjnej „ Książki”, spółki nakła- 
dowej, pomyślanej na szeroką skałę po- 
mimo braku podstaw finansowych, Wła- 
ściwy twórca „Księżki”, Baj (B, A. Ję- 
drzejowski) postanowił przy tej spółce 
zorganizować kooperatywę beletrystów, 
którzyby tą drogą zostali uwolnieni od 
zuchwałego niekiedy wyzysku księga- 
rzy - wydawców, dając jednocześnie 
spółce możliwość obracania części do- 


d 
chodów z dobrze idących utworów LE 
wieściowych na poważne ideowe rod” 
dawnictwa naukowe. Wraz z Ż sk 
skim i  Sieroszewskim Danil zka” 
wszedł do tej kooperatywy, i „Ksia di 
uzyskała monopol wydawania jef go 
tworów. Tu wyszły między inn got! 
nowele, przeważnie poświęcone 
bojowców P. P. S., pod tytułem w", je 
łości i boju“, tu wyszło 2-gie wyd , 
jego „Jaskółki”, w której występ? go 
bitni działacze P, P, S., tu wreszć 
kazała się jego „Magdalena“. 


j- 
Czy to redagując warszawskiego ilow 
tezia", czy lwowskie „Życie'* Da ast 
utrzymywał jaknajściślejszy ko gl 
z Partją i z całym przedwojenny”. z4 
chem niepodległościowym, prze? rz% 
Partję zainicjowanym i głównie Pele 
jej kierowników z Pi im nA „oj 
prowadzonym. To też po wybuchu pic! 
ny znalazł się w szeregach strze!e% qe 
które wkroczyły na terytorjum | „t0 
gresówki, i należał do najbliższeś „ękę 
czenia Piłsudskiego, prowadząc o gkić p 
akcji wojennej oddziałów strzel ots 
Owocem tej jego pracy był wielokt gs 
później przedrukowywany aH w 
„Pierwsze boje”, Daqiłowski vni ga 
dział w odwrocie z Kielc, tutat Sw 
emigracji na Śląsku Cieszyński pp 
Wiedniu, aby przy pierwszej er spe 
ści powrócić do Warszawy; gdzi e 
dził resztę życia, doczekewszy się w” 
czywistnienia ideałów młodości: * „co 
wierny sztandarowi, pod który 
wał i walczył niezłomnie. 


Leon Wasi 
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CO słychać na świecie? 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


NOBILE PRZYGOTOWUJE 
Pu OT DO BIEGUNA PÓŁN. 
kownik Nóbile odmówił przyjęcia 
polyo wanego mu stanowiska rektora 
Śr echniki w Neapolu. Odmowa po- 
pułk e w związku z zamierzonym przeż 
o a nowym lotem do bieguna 


pólnocnego, i pozwala przypuszczać, że 


Brzyst już w czasie niedługim zamierza 
Dany e do urzeczywistnienia swego 
jg SZPITALA W BROOKLYNIE. 
Szpitalu w Brooklynie (Stany Zje- 
wą; One) wybuchł pożar, który po- 
; zagrażał życiu kilkuset, przeby- 
pogących w szpitalu chorych. Wielu z 
ód nich musiano przenieść z głów- 
gmachu do gmachów bocznych. 
„ Akcji ratunkowej odznaczył się spe- 
(Sg „bohaterstwem i wielką przy- 
"eye umysłu, jeden z posługaczy 
alnych, Jak późniejsze śledztwo 
dem zało, on to podpalił szpital. Powo- 
pi zbrodniczego czynu była chęć po- 
niu a się bohaterstwem przy ratowa- 
„ Wobec jednej z pracownic szpitala, 
kn względy chciał pozyskać. 
ENERALNY STRAJK KOLEJOWY 
% W INDJACH. 
ind Wiązek pracowników kolejowych na 
„*yjskich kolejach ogłosił proklama- 
84 ppewiacającą kolejowy strajk ge- 
tny, w razie gdyby angielska dy- 
szą kolei w przeciągu 14 dni nie 
È i z powrotem zredukowanych 
€jarzy, Ponieważ żadna ze stron nie 
adzą tendencyj do ustępstw, groźba 
ajku jest bardzo realna i przewidują 
ażny kryzys ekonomiczny. 


to WYBÖR 

i N. TOW. POS. PRAUSSOWEJ 

W OS. GARDECKIEGO NA PRZE- 
ODN. KOMISJI RADY MIEJSK. 


„balowej wieczorem na zebraniach 
opi tytuujących Komisji Rady Miejskiej 
gg społecznej i dla walki z bezro- 

m, na przewodniczących obrani 
ptali; pierwszej — tow. pos. Zoija 


; iej — tow. . Zyg- 
Bunt znow j pos. Zyé 


poa klasy robotniczej stolicy objęcie 
no. stanowisk przez wybitnych i sza- 
Ą wanych „działaczy socjalistycznych 
kapa, mia należytej dbałości o jej 
ŹWIĄZEK ABONENTOW 
TELEFONICZNYCH 
W WALCE Z LICZNIKAMI 


W DZIESIĄTĄ 


Berlin, 1 listopada. 


Będąc w Berlinie, zwróciłem się 
do wodza rosyjskich mieńszewików 
tow. Dana z kilkoma zapytaniami w 
kwestji obecnego kryzysu w boisze- 
wizmie. 

— Jak oceniacie wyniki i znacze- 
nie obecnych walk „domowych”* w 
bolszewizmie? ; 

— Przypisuję im duże znaczenie. 
Rosji bolszewickiej grozi niewątpli- 
wie ewolucja w kierunku bonapar- 
tyzmu. Jeśli zwycięży Stalin,—sy- 
tuacja jasna; ręce będzie miał roz- 
wiązane; będzie mógł przeprowadzić 
te wszystkie zarządzenia, które u- 
waża za słuszne i które będą dal- 
szym ciągiem jego polityki dotych- 
czasowej, Jeśli zaś zwycięży „lewi- 
ca" (Trocki) — rezultat będzie ten 
sam, Wodzowie bowiem opozycji z 
Trockim są romantykami (w porów- 
naniu z realistą — Stalinem) i nie- 
wątpliwie szczerze chcą zwrotu „na 
lewo”, w duchu dawnej bolszewic- 
kiej polityki; tem się tłomaczy, że do 
opozycji należy tylu starych, nie- 
przejednanych, twardych bolszewi- 
ków. Ale — niezależnie od roman- 
tycznego usposobienia wodzów opo- 
zycji, za nimi idą siły, zmierzające 
bardziej na prawo. I te w końcu we- 
zmą górę. Rezultat więc ten sam w 
obu wypadkach. Wiemy dobrze, że 
te bardziej prawe żywioły w bolsze- 
wizmie popierają Trockiego dlatego, 
że niezależnie od swego romantycz- 
nego usposobienia rozluźnia on, o0- 
słabia stalinowską dyktaturę, a o to 
chodzi Te żywioły bardziej prawe 
rozumieją, że jeśli trockiści (szcze- 
rzy) dojdą do władzy, utrzymają się 
przy niej zaledwie przez kilka mie- 
sięcy — i w końcu ustąpią miejsca 
im, tym bardziej prawicowym ży- 
wiołom, które pomagały trockistom 
w walce ze Stalinem, Jeszcze więc 
raz: rezultat jest ten sam w obu wy- 
padkach. 

— A jak oceniacie 
trakcji? | 

— Trudno dziś powiedzieć. Skoro 
jednak tacy znani tchórze, jak Ka- 
mieniew i Zinowjew biorą udział w 
walce po stronie opozycji, należy 
przypuszczać, iż opozycja ma szan- 
se. Jak wiadomo, pracuje zgodnie z 
opozycjonistami w innych komuni- 
stycznych partjach, np. niemieckiej. 

an niemieckich opozycjonistów 


szanse obu 


elegacja Zw. Abonentów Telefoni- „Die Fahne > K Ą unismus'' 
Moch udaje się w tych dniach do min. (Sztandar komunizmu) jest właści- 
wie or$anem rosyjskiej opozycji, 


ł, dzińskiego celem złożenia materja- 
tej a opracowania taryfy  telefonicz- 
ei memorjału, w którym prote- 

i przeciw wprowadzeniu liczników 
Podwyższeniu taryfy z następujących 

|. Ł powodów: Zestawienie wpływów 
pąggztków za I półrocze i preliminarz 

; niaj -y za II półrocze r. b., uwzględ- 
<q ące 8 proc. dywidendę, przypadają- 
| PAS umowy koncesyjnej na korzyść 
i T-y wykazują niedobór 88.000 zt. 
Ry gr. Dla pokrycia niedoboru PAST-a 

+ Adała zezwolenia ministra na wpro- 
zenie liczników i podwyższenia ta- 
"FH Tu należy stwierdzić, że można 
ylko znaleźć pokrycie ale nawet 
Ble 2E< „przez skreślenie pewnych 
p zasadnionych pozycyj preliminarza 
e aonan na kapitał rezer- 
więc „1 opłatę koncesyjną o 151.776 zł. 
| u niż należało, następnie prelimi- 
pra Em 306.250 zł. na koszta związane 
Pig emisją akcji, które winny ob- 

YĆ akcjonarjuszów a nie. abonentów. 


gdyż w Rosji opozycja oczywiście nie 
posiada organu. Pismo to ma dobre 
inłormacje z Rosji, z grup opozycyj- 
nych. Niemiecka opozycja jest b. le- 
wicowa i widocznie szczerze lewi- 
cuje, bez myśli ukrytych. 

— A czy ogół proletarjatu rosyj- 
skiego jest wciągnięty w te spory? 

— Bynajmniej. Panuje raczej na- 
strój apatyczny, bierny. Walczą z 
sobą „szczyty” partji. W jakiej zaś 
mierze wojsko jest zaangażowane, 
powiedzieć trudno. Nie znaczy to 
wszystko, że Stalin istotnie ma tylu 
zwolenników, jak to wynikałoby z 
obliczeń głosów, np. na ostatnie 
partyjnych zebraniach w Moskwie 
(dzielnicowych). Mimo wystąpień ta- 
kich wybitnych opozycjonistów, jak 
Rakowski (ten z Paryża), Kamienie- 
wa, Smiłgi i innych, stosunek głosów 
Stalina do Trockiego był 2,000:10 
it. p. Rzeczywiste nastroje a głoso- 


‘N 
= ZJAZD ZW. POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 
SZKOŁ POWSZECHNYCH 


med ZAMKNIĘCIE ZJAZDU.—ŻĄDANIA NAUCZYCIELSTWA. — 
pa WYBÓR ZARZĄDU 


Í nę zorajsze obrady Zjazdu rozpoczęły 
t h ysk * , 

zaa usją nad sprawozdaniem Za- 

NAN Głównego. 

| Siap Pnie wiceprezes Związku, p. K. 

o 


ły szereg braków konstrukcyjnych, jak 
również czyni zbyt wiele kompromisów 
z dotychczasowym stanem ustroju szkol. 
nego. Dlatego też Zjazd delegatów po- 
lecił Zarządowi Głównemu opracować 
i przesłać rządowi te wszystkie zastrze- 
żenia, które poczynili reterenci w szcze- 
śółowych pracach w Komisjach Zjaz- 
dowych i na plenum Zjazdu. 

W dalszym ciągu Zjazd Delegatów 
lecił Zarządowi Głównemu czuwać kę 
tem, ażeby przy realizacji projektu ka- 
tegorycznie zachowany został postulat 
pięcioletniej szkoły średniej, opartej na 
7-klasowej wysokozorganizowanej szko- 


ige atutu Związku. Po referacie wy- 
M ała się szczegółowa dyskusja. 
ZASADA REGJONALNEJ 
AB DECENTRALIZACJI. 
tago Południu odbyło się głosowanie 
lą „Mianami satutowemi. Zjazd uchwa- 
© zasadniczą wytyczną dla zmia- 
— zasadę regjonalnej decen- 


dy tlerówna, referowała sprawę zmia- 
ht" 


| 
| 


| Nigg genie uchwalono cały szereg 


x A nie egzaminów i matur, ustawowe wpro- 
WIE wadzenie obowiązku przejścia wszyst- 

Di 

Jag 


| UST W SPR 
ROJU SZKOLNICTWA. kich dzieci przez szkołę powszechną, 
Red uchwalił wnioski stwierdzające, | organizowanie wzorowych szkół zawo- 
Projekcie rządowym zachowana | dowych, racjonalnego kształcenia nau- 


m A W 
3. wa EPE ZOE ED 1 "fa 28 


dą a dnicza linja powszechności i je- 


; czycieli szkół powszechnych ż- 
Ci, jednakże projekt zawiera ca- jt lez = i 


szych studjach í t, p. 
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ROCZNICĘ BOLSZEWICKIEJ 
DYKTATURY 
ROZMOWA Z TOW. DANEM 


(Kor. własna). 


wania są to rzeczy różne; trzeba pa- 


miętać, że przynależność do urzędo- 


ONZE DODGE AD OGG NAE O PNE ZAPACNNNWEE ZNA 


| 


le powszechnej oraz postulaty: zniesie- 


wego komunizmu — to często po- 
prostu kawałek chleba.. Tembar- 
dziej, że Stalin, Bucharin, Rykow i 
Woroszyłow przechodzą do coraz o- 
strzejszych represji; rola GPU (o- 
chrany) w dziele zduszenia opozycji 
będzie zapewne niemała. 

— Stalinowcy chwalą się, że roz- 
wój przemysłu przekroczył poziom 
przedwojenny. 

— Postępy w przemyśle są. Liczę 
je na 95 proc. stanu przedwojenne- 
go. Optymistyczne obliczenia þol- 
szewików są fałszywe. Do dzis dnia 
wobec braku kapitałów rosyjski 
przemysł żyje z wykorzystania zaso- 
bów przedwojennych, |. zw. nowe 
inwestycje bolszewickie są najczę- 
ściej fikcją, kapitału zaledwie wy- 
starcza na remont starego inwenta- 
rza, Przesadne bolszewickie oblicze- 
nia popełniają ten błąd, że 1) po- 
równywają obecny stan z rokiem 
1913, zamiast 1918, gdyż trzeba pa- 
miętać, iż rozwój niektórych gałęzi 
produkcji w okresie wojny był bar- 
dzo wielki; 2) nie uwzględniają przy- 
rostu ludności od roku 1914 1 obli- 
czają swe porównanie (rok 1927 z 
1914) tylko w stosunku do teryto- 
rjum, nie zaś w stosunku do cyfry 
ludności; 3) bolszewicy zapominają, 
że przedtem (przed wojną) teryto- 
rjum obecnej Rosji było- obsługiwa- 
ne także przez (obecnie) obce fabry- 
ki: białostockie, łódzkie i t. d., a te- 
raz rosyjskie fabryki mają prawie 


monopol. Poe są błędy bolszewickich 
optymist ch obliczeń, Zresztą 
odsyłam ludzi interesujących się 


szczegółami do serji artykułów low. 
Jugowa w ostatnich numerach na- 
szego „Soc. Wiestnika''* 

— Ciekawe, że mimo olbrzymiego 
bezrobocia z jednej strony i wzrostu 
bolszewickiego przemysłu z drugiej 
w Rosji pono panuje głód towarowy: 
w Moskwie ogonki czekają przed 
sklepami? 

— To prawda. Nic zresztą dziw- 
rego. Na skutek wojny światowej i 
domowej oraz nędzy pierwszych lat 
bolszewizmu, ludność nie posiada 
najpotrzebniejszych rzeczy, zwła- 
szcza z ubrania. Zadowolić cały ten 
popyt powojenny niełatwo; przede- 
wszystkiem kapitałów niema, w tem 
główna tragedja. 

— Czy jest prawdą to, co bolsze- 
wicy mówią o wzroście płacy zarob- 
kowej w ji? 

— Tu znowu tkwi fałsz. Bolszewi- 
cy operują t. zw. „Śśredniemi' cyfra- 
mi, i te średnie, przeciętne cyfry dą- 
ją istotnie pewny wzrost. Jeśli je- 
dnak te cyfry podzielimy na katego- 
rje, pokaże się, że nieco wzrosły za- 
robki niektórych mniej ukwalifiko- 
wanych robotników; u innych za- 
robki najczęściej nie osiąśnęły je- 
szcze poziomu przedwojennego. 

— Czytałem w „Soc, Wiestniku'* 
artykuł tow, Garwiego o rozłamie w 
bolszewizmie p. t. „Jubileusz czy 
koniec?” Artykuł przepowiada nie- 
daleką likwidację bolszewizmu. 

— Z temi przepowiedniami trze- 
ha być bardzo ostrożnym. Nasz au- 
tor może przesadza. W każdym ra- 
zie głęboki kryzys w bolszewizmie 
jest niewątpliwy. Zachodzą poważne 
cbawy ewolucji w kierunku bona- 
partystowskim. 


Kazimierz Czapiński. 


«W SPRAWACH UPOS%ŻENIOWYCH 

Zjazd uchwalił domagać się od Rzą- 
du podniesienia płac nauczycielskich o- 
raz pensji emerytów, wdów i sierot — 
do wysokości, odpowiadającej dotych- 
czasowemu, istotnemu wzrostowi dro- 
żyzny za okres unieruchomienia wskaź- 
nika drożyźnianego, oraz takiego ure- 
gulowania systemu wynagradzania nau- 
czycieli czynnych i emerytów, aby nie 
byli oni nadal krzywdzeni przez zmia- 
ny warunków egzystencji, 

Zjazd kategorycznie domaga się na- 
tychmiastoweśc zniesienia pozostałości 
ustawy sanacyjnej z r. 1925, krzywdzą- 
cych szkolnictwo powszechne, 

Zjazd domaga się, aby dodatek wy- 
równawczy przyznany był również i e- 
merytom. 

'Zjazd domaga się od Rządu stworze- 
nia specjalnej Komisji, w skład której 
weszliby i przedstawiciele nauczyciel- 
stwa oraz innych działów pracy pań- 
stwowej — mającej za zadanie ustalenie 


istotnego minimum egzystencji praco- |- 


wnika państwowego. 

O pozostałych wnioskach napiszemy 
w numerze jutrzejszym. 

Następnie Zjazd uchwalił Zarządowi 
Głównemu pełne absolutorium z dzia- 


gotowość zajęcia się tą sprawą. 


KRONIKA POLITYCZNA 
ZATARG W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

Od dłuższego czasu w Dąbrowie Gór- 
niczej trwa wśród pracowników umy- 
słowych silne wrzenie z powodu nega- 
tywnego stanowiska przemysłowców 
górniczych w .stosunku do postulatów 
pracowników umysłowych, Wobec te- 
go, że pośrednictwo Okręgowego Ins- 
pektoratu Pracy nie wydało rezultatu 
do Warszawy przybyła delegacja Zwią- 
zku Pracowników Przemysłowych i 
Biurowych Zagłębia Dąbrowskiego i 
Chrzanowskiego i przedstawiła mini- 
strowi Pracy tragiczne położenie praco- 
wników jak również grożący z tego po- 
wodu ostry zatarg. Minister dr. Jurkie- 
wicz po wysłuchaniu delegacji wyraził 


ZARZĄDZENIE PRZECIWKO 
POLSKIM ROBOTNIKOM 
SEZONOWYM NA OBSZARZE 
W. M. GDAŃSKA. 

Landrat powiatu Gdańsk - Wyżyny 
wydał w tych dniach rozporządzenie w 
sprawie zagranicznych robotników se- 
zonowych (chodzi tu wyłącznie o robot- 
ników polskich), zatrudnionych w rol- 
nictwie na obszarze Wolnego Miasta. 
W rozporządzeniu tem landrat poleca 
właścicielom ziemskim zwolnić wszyst- 
kich robotników sezonowych z dniem 
15 listopada r. b, grożąc, w razie niedo- 
trzymania tego- termínu, grzywną, 
względnie karą więzienia i przymuso- 

wem zwolnieniem robotników, 

KWIATEK BIUROKRATYCZNY. 

Senator ukraiński Karpiński zwrócił 
się do starosty łuckiego z prośbą o wy- 
danie mu paszportu zagranicznego. Sta- 
rosta odmówił prośbie senatora na tej 
podstawie, jakoby senator Karpiński 
nie był obywatelem Państwa polskiego. 
Skarga na tę decyzję do wojewody wo- 
łyńskiego nie odniosła żadnego skutku, 
gdyż wojewoda podzielił stanowisko 
starosty. 

Wreszcie sprawa, czy pełniący od 
pięciu lat obowiązki senatora Rzeczy- 
pospolitej Polskiej p. Karpiński, jest o- 
bywatelem Państwa Polskiego miała się 
znależć na  wczorajszem posiedzeniu 
Komisji Regułaminowej Senatu. Posie- 
dzenie to jednak nie doszło do skutku 
z powodu odroczenia sesji. | 

Ostatecznie niewiadomo, czy senator 
Rzeczypospolitej jest jej obywatelem 
czy też nie został przypadkiem cudzo- 
ziemiec wybrany senatorem? 


ROKOWANIA HANDLOWE 

POLSKO - NIEMIECKIE. 
Socjalistyczna prasa niemiecka w sta- 
nowczym tonie domaga się ustąpienia 
dotychczasowego kierownika delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych z 
Polską, Lewalda. Socjalistyczny ,„Volks- 
blatt" wychodzący w Bytomiu sprawie 
rokowań handlowych polsko - niemiec- 
kich poświęca dłuższy artykuł przyczem 
stwierdza, że Lewald w przeciągu dłu- 
gotrwałych rokowań handlowych z 
Polska nie może wykazać się żadnemi 

dodatniemi rezultatami. 

Według obiegających informacji w 
składzie delegacji polskiej do rokowań 


są pewne zmiany. Prawdopodobnie w 
rokowaniach jako członek delegacji pol- 
skiej weźmie udział p. Gliwic. 
NARADA W BELWEDERZE, 

Wczoraj, o godz, 10 wiecz., odbyła 
się w „Belwederze narada. marsz. Pił- 
sudskiego z wicepremjerem Bartlem i 
min. Czechowiczem. 


OBRADY KLUBU „PIASTA'. 
Wczoraj wieczorem obradował klub 
„Piast+. Obrady miały charakter in- 
formacyjny. Pełne posiedzenie klubu 
odbędzie się 9 b. m. 


POWRÓT MIN. ZALESKIEGO. 
Dn. 4 listopada o godz. 9.25 wiecz. 
po odbyciu kuracji na południu Francji 
powraca minister Spraw Zagranicznych 
p. Zaleski, 
Wczoraj min. Zaleski został przyję- 
ty w Paryżu przez min. Brianda. 


- OTWARCIE OGÓLNOPOLSKIEGO 
ZJAZDU KONSERWATORSKIEGO, 
Wczoraj o godz. 10 m, 30, w sali Ra- 

[dy Miejskiej, odbyło się uroczyste o- 
twarcie I-go Ogólnopolskiego  Zjązdu 
Konserwatorskiego. i 
ETIES ESSAY EEE OS TEORA A 
łalności ogólnej, finansowej í gospodar- 
czej za okres sprawozdawczy, a nadto 
votum utności i pełnego uznania dla Za- 
rządu Głównego Związku. 

Sprawozdanie Komisji matki refero- 
wał tow. pos. Smulikowski. 

Zjazd wybrał przez aklamację na 
prezesa Związku dotychczasowego pre- 
zesa sen, Stanisława Nowaka. 

Na wiceprezesów Związku wybrani 
zostali w dalszym ciągu pos. Nowicki, 
pos. tow. Smulikowski i p. Stattlerów- 
na. i 

Nazwiska innych członków, wybra- 
nych do Zarządu Głównego, podamy w 
następnym 'numerze. 

O godzinie 8.30 wiecz. Zjazd został 
zamknięty, poczem delegaci udali się na 
raut na Zamek. 


handlowych z Niemcami spodziewane | 


PRZEGLĄD PRASY 


Ostatnia sesja, która się... nie odbyła — 

Rozważania ustrojowe i przedwybor- 

cze. — Pogłoska o radykalnem rozcię- 
ciu sporu polsko - litewskiego. 


Artykuły wczorajsze o ostatniej sesji 
parlamentarnej w dziennikach wszel- 
kich kierunków politycznych mają dziś 
mimowolny posmak komizmu, jako że 
„fakt dokonany” rozciął wszelkie prze- 
widywania i wątpliwości. Warto je- 
dnak poświęcić im kilka słów „pozgon- 
nego“, ponieważ zawierają szereg cie- 
kawych przyczynków do panujących o- 
becnie nastrojów. 

Rządowa „Eposa”* obwieszcza tryum- 
fująco, że Rząd postąpił konstytucyj- 
nie, zwołując sesję sejmową. Bagatela! 
Że Rząd nie pozwala pracować „kon- 
stytucyjnie” zwoływanemu parlamento- 
wi — to już widocznie nie wchodzi w 
zakres trosk konstytucyjnych organu 
rządowego. „Głos Prawdy“ wali gru- 
bjańsko w posłów i grozi im: albo u- 
chwalą to, co Rząd im przedłoży, albo 
pójdą do domów. Interesujące są na- 
tomiast rozważania „Kurjera Poranne- 
go”. W tonie melancholijnym wypo- 
wiada szereg zarzutów pod adresem 
Rządu: i za tajemniczość posunięć w 
dziedzinie polityki ogólnej i za dekret 
prasowy, ale głównie za utrzymanie 
przy życiu sejmu obecnego. Jeżeli się 
nie mylimy, to „Kurjer Poranny”, tak 
przychylny dla Rządu, poraz pierwszy 
w formie tak stanowczej przyznaje ra- 
cję stanowisku P. P, S., która od pierw- 
szej chwili po przewrocie majowym do- 
magała się rozwiązania Sejmu i rozp:- 
sania nowych wyborów. „Kurjer Po- 
ranny“ na tle chaosu dzisiejszego uzna- 
je słuszność tego żądania i wykazuje 
zrozumienie dla sprawy opozycyjnej 
taktyki P. P. S. 

„Rzeczpospolita“ i '„Warszawianka” 
krytykują „krótki” - budżet, złożony 
Sejmowi, jako sprzeczny z Konstytucją 
i zadaniami parlamentu, „Nasz Prze- 
glad” trafnie podkreśla brak „patrjo- 
tyzmu ekonomicznego” w społeczeń- 
stwie, który to patrjotyzm powstać mo- 
że tylko w drodze parlamentarnego 
traktowania spraw budżetowych i zbu- 
dzenia u ludności zainteresowania do 


wrotnym, 

„Kurjer Polski* snuje dalej wątek 
rozważań ogólno .- politycznych w 
związku z wyborami nadchodzącem.. 
Dziennik powołuje się na artykuł prof. 
Krzyżanowskiego w „Czasie”, wyraża- 
jącego niepokój o los kampanji wybor- 
czej. Prof..K. również zwraca uwagę na 
nienormalność zjawiska, iż Rząd mogąc 
się pochwalić powodzeniem w dziedzi- 
nie finansowo - gospodarczej, w dzie- 
dzinie politycznej zachowuje milczenie. 
Może to się odbić ujemnie na Rządzie 
w okresie wyborów, kiedy przeciwnicy 
Rządu właśnie momenty polityczne wy- 
suwać będą na plan pierwszy, Jeszcze 
więcej niepokoi prof. K.' pogłoska, ja- 
koby Rząd chciał poprawić swą plat- 
formę polityczną radykalnem  rozcię- 
ciem sporu polsko - litewskiego i zao- 
fiarować je jako procent, swym wybor- 
com. -„Kurjer Polski" domaga się pro- 
gramu- ustrojowego od Rządu. 

Na temat owej pogłoski odzywa się 
„Kurjer Warszwski', który słusznie wy- 
powiada się przeciwko wszelkim rady- 
kalnym cięciom w tej sprawie podkre- 
ślając, że Polska w ostatnich czasach 
zyskała przychylną opinję na świecie 
właśnie z powodu swej zdecydowanie 
pokojowej polityki. 

Niesamowite wrażenie odbiera czy- 
telnik „Dnia Polskiego". Oto organ 
skrajnej reakcji obszarniczej wałczy dla 
siebie o przywilej ...piłsudczyzny!. Z; 
tupetem i zdumiewającem  lekceważe- 
niem dla historji i prawdy pismo to wy- 
prowadza swój rodowód od tych, co, 
stali przy Piłsudskim, gdy „trzy mocar- 
stwa zaborcze i olbrzymia większość 
własnego społeczeństwa była przeciw 
niemu”. Może pułk, Słowek wmówił 
to obszarnikom w Dzikowie i Jabłon- 
nie?... B. 


Sprostowanie, We wczorajszym prześlą- 
dzie prasy przez omyłkę podano, że arty- 
kuł pos, Polakiewicza p. t. „Nie dyktatura, 
lecz przewaga moralna" ukazał się w „Gło- 
sie Prawdy". Artykuł ten wydrukowany 
był w „Kurjerze Porannym". 


NAJTAŃSZE ŹR0DŁO 


męzkiego obuwia 

. 39.80 gr. 
38.80 ,, 
42.80 
45.80 
47.80 


Buciki czarne, chrom. 
Półbuciki czarne, chrom.- 
Bronzowe, chrom. 
Lakierowane 

Na oryg. gumie indyjsk. 


Damskiego obuwia 


Najwykwintniejszego w wielkim 
l wyborze 

„S P LEND I D“— Chmiel- 
na 26. 


tych spraw. Ale Rząd swem postępo- 
waniem działa w kierunku wręcz od- 
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TELEG 


ECHA ZAJŚĆ W WIEDNIU 
RADA NARODOWA ODRZUCIŁA WNIOSEK SOCJALISTÓW 


Wiedeń, 3 listopada (PAT.) Rada Na- 
rodowa odrzuciła dziś wniosek socjal- 
nych demokratów w sprawie amnestji 
w związku z rozruchami w dniach 15 i 


ECHA WYBORÓW GMINNYCH W ANGLII 
SZCZEGÓŁY WSPANIAŁEGO ZWYCIĘSTWA LABOUR PARTY 


Londyn, 3 listopada. (AW.). „Dai- 
ly Herald“ podaje, iż przy wyborach 
gminnych Partja Pracy zyskała 167 
nowych mandatów, straciła zas 39, 
wobec czego zysk netto partji wy- 
nosi 128 mandatów. W siedmiu mia- 


O ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 


Berlin, 3 listopada (PAT.), Komisja 
Reichstagu dla reformy niemieckiego 
ustawodawstwa karnego odrzuciła 
17 głosami przeciwko 11 głosom 
wniosek socjalistyczny o zniesieniu 
kary śmierci. Za zniesieniem kary 
śmierci głosowali socjaliści, komuni- 
ści i poseł demokratyczny Heus, 
przeciw przedstawiciele partji koali- 
cji rządowej i poseł demokratyczny 


RAMY 


16 lipca r. b. wszystkiemi głosami prze- 
ciwko głosom socjalnych demokratów. 
Debata, która trwała przez całe popo- 
łudnie, była bardzo burzliwa, 


stach Partja Pracy zdobyła więk- 
szość mandatów, a ponieważ dotąd 
większość posiadała w 9 miastach, z 
dniem więc 1 stycznia roku przyszłe- 
go posiadać będzie wpływ na samo- 
rządy 16 miast, 


dr, Brodauf, Odrzucony został na- 
stępnie wniosek socjalistów, doma- 
gający się skasowania domów kar- 
nych dla przestępców, skazanych na 
ciężkie więzienie oraz wniosek ko- 


mumnistyczny,  żądający stosowania 
kary ciężkiego więzienia tylko pod 


warunkiem, iż przestępcom udowod- 
nione zostanie, iż kierowali się chę” 
cią zysku, 


MEMORJAŁ PARKERA GILBERTA ZOSTANIE 
OGŁOSZONY 


Berłin, 3 listopada (PAT.), Biuro 
Wolffa, w komunikacie półurzędo- 
wym o wiczorajszych naradach gabi- 
netu, donosi, że zy, licząc 
się z mylnemi informacjami prasy nie- 
mieckiej i zagranicznej o treści me- 
morjału agenta reparacyjnego, w po- 


rozumieniu z agentem reparacyjnym, 
postanowił inar dokładny telat 
memorjału równocześnie z odpowie- 
dzią rządu na ten memorjał. Ogłosze- 
nie wspomnianych dokumentów nma- 
stąpić ma w najbliższą niedzielę. 


NOWY AMBASADOR NIEMIECKI 
W WASZYNGTONIE 


Berlin, 3 listopada (PAT.). Według 
informacji prasy dzisiejszej, urząd 

Zagranicznych zwrócił się 
wiczoraj wieczorem telegraficznie do 
Waszyngtonu z prośbą o udzielenie 
agrement na stanowisko amibasadora 
niemieckiego w Waszyngtonie do- 
tychczasowemu radcy ambasady nie- 
miecktej w ie, p. von Prittwi- 
tzowi. 


rj boa saba FET wyra- 
żają żywe niezadowolenie z tego po- 
wodu, iż minister Stresemann przed 
ukończeniem rokowań w tej sprawie 
z pmzedstawicielami niemiecko - na- 
rodowych i centrum uważał za wska- 
zane zwrócić się do Waszyngtonu z 
propozycją udzielenia agrement p. 
Prittwitzowi. 


ECHA ZAMACHU NA PREZYDENTA GRECJI 


Budapeszt, 3 listopada (PAT). Do- | 


noszą tu z Aten, że stan zdrowia zra- 
nionego prezydenta Konduriotisa po- 
prawił się znacznie, W ciągu 2 do 3 
dni prezydent powróci zupełnie do 
zdrowia. 

Sprawca zamachu nazywa się Gous- 


sios, przyjechał do Aten w dn. 18 pa- 
ździernika z Laryssa. Komuniści grec- 
cy zaprzeczają twierdzeniu, jakoby 
stali w jakimkolwiek kontakcie z za- 
machowcem; policja jest jednak prze- 
konana, że jego sprawica miał wspól- 
ników w obozie komunistycznym. 


NOWY GABINET ISMETA PASZY W TURCJI 


Angora, 3 listopada. (PAT.) Został 
utworzony mowy gabinet. na czele 
którego stoi Ismet Pasza. Do gabine- 
tu weszli, jako nowi ministrowie: 
Szukri Kaja — sprawy wewnętrzne, 
Sarradjoglu Szukiri—finanse. Dotych- 
czasowy minister finansów Mustafa 
Abdulhalik objął obecnie tekę obro- 
ny narodowej i ad interim Marynarki, | 
Minister handlu Rebmi obejmie jed- 


nocześnie tekę Rolnictwa. Przewi- 
dziane jest zniesienie ministerjów 
Marynarki i Rolnictwa. Dotychoza- 
sowy minister spraw zagranicznych, 
Tewfik Ruchdi Pasza i pozostali mi- 
nistrowie zatrzymują swoje stanowi- 
ska w gabinecie. Prezydent republi- 
ki zakomunikował oficjalnie parla- 
mentowi o utworzeniu nowego gabi- 
netu, 


OŚWIADCZENIE RUMUNSKIEGO WICEMINISTRA 
O PLANACH KS. KAROLA. TREŚĆ PRZEJĘTYCH DOKUMENTÓW 


Bukareszt, 3 listopada. (PAT.). Pod- 
sekretarz stanu Tataresco złożył przed- 
stawicielom prasy oświadczenie, w któ- 
rem powiedział, że przed paru miesią- 
cami rząd otrzymał informacje o czy- 
nionych zagranicą przygotowaniach do 
‘ewentualnego podjęcia akcji, zmierzają- 
cej do obalenia dynastji. Manuilescu zo- 
stał wskazany jako inicjator ruchu. Na | 
skutek tego też Manuilescu został are- 
sztowany i poddany rewizji po przekro- 
czeniu granicy. Znaleziono przy nim 
szereg aktów, listów i telegramów, za- 
wierających cały plan, Według pamięt- | 


nika Manuilescu, akcja rozpoczęła się 
18 lipca, Następnie dziennik Manuiles- 
co omawia sposoby urzeczywistnienia 
planu: „Widzę tylko jedno rozwiązanie, 
to znaczy politykę nierewolucyjną. Mia- 
nowicie trzej przywódcy stronnictw: 
Averescu, Maniu, Jorga, a ewentualnie 
i Cuza winni się wypowiedzieć otwarcie 
przeciwko regencji, a na rzecz Karola, 
powtarzając swe deklaracje aż do znu- 
dzenia w parlamencie, prasie, na zebra- 
niach propagandowych oraz wród swo- 
ich zwolenników", y 


. SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 
NA KONGRESIE UNJI STRONNICTW RADYKALNYCH 


Paryż, 3 listopada. (PAT.). Na ostatniem 
posiedzeniu kongresu międzynarodowego 
unji stronnictw radykalnych delegat holen- 
„derski Saher wystąpił z zapytaniem, jakie 
jest zapatrywanie radykalnych stronnictw 
polskich na zagadnienie mniejszości narodo- 
wych. Na zapytanie to odpowiedział dr. 
„Motz, oświadczając, że wszystkie stronnie- 
twą lewicowe w Polsce stoją na stanowisku 
uznania prawa mniejszości narodowych do 
szerokiej autonomji, Ale mówca radby usły- 
szeć również od przedstawicieli państw, ist- 
niejących od setek lat, w jakim stanie znaj- 
duje się u nich kwestja mniejszości narodo- 
wych, 

Wielu delegatów zapisało się do głosu w 
tej kwestji; pierwszy zabrał głos delegat 
belgijski. Tymczasem sekretarz generalny 
unji, b. minister Borel, zaprotestował prze- 
ciwko zajmowaniu się kwestją mniejszości 
narodowych na kongresie Unji i zwrócił się 
(do zebranych z prośbą e przerwanie debat. 
nad tą kwestją, Nad wnioskiem Borela wy- 


wiązała się ożywiona dyskusja, Wniosek po- 
pierał delegat angielski Hobhouse i francu- 
ski Nogaro, zwalczał go zaś z zapałem de- 
legat bułgarski Kalenderow. 

Ostatni zabrał głos poseł Dąbski, któty o- 
świadczył, iż delegacja polska nietylko nie 
sprzeciwia się omawianiu kwestji mniejszo- 
ści narodowych na kongresie radykałów, 


"lecz uważa, że jest tu teren właściwszy od 


innych zgromadzeń międzynarodowych, gdyż 
tutaj zasiadają ludzie, mający zrozumienie 
dla tego doniosłego zagadnienia. 

Przemówienie posła Dąbskiego przyjęto 
oklaskami. 

Przed zakończeniem kongresu wygłoszo- 
no szereg propozycji, m. in. poseł Rudziń- 
ski zgłosił imieniem delegacji polskiej wnio- 
sek w sprawie mianowania komisji, której 
zadaniem byłoby opracowanie i przedsta- 
wienie przyszłemu kongresowi ogólnego 


programu działalności międzynarodowej unji | stwierdzić, 


stronnictw radykalnych, 


własność „księcia 
znaczono z górą 600 morgów na parce- 
lację, która trwa od lat trzech. Z-po- 
wodu parcelacji 36 rodzin robotników 
rolnych straciło warsztat pracy i cała 
ta gromada od lat trzech głoduje, ocze- 
kując na parcelę. Na skutek akcji Zw. 


uznał za uprawnione do 
działek tylko 25 rodzin i zalewa!ifiko- 
wani wpłacili przed rokiem zadatki na 


„ROBOTNIK“, piątek, 4 listopada 1927 Ni 303 zaa 


"WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


CO NA TO PAN MINISTER REFORM ROLNYCH 


Z majątku Słupiec, pow. Stopnickiego, 
jęcia” Radziwiłła, prze- 


Okręgowy Urząd Ziemski w Kielcach 
nabycia 


ziemię. „Książę” pobrał pieniądze od 


tych nędzarzy, formalnie pokwitował— 
jednakże 
sprzedał bogatym chłopom — robotni- 
kom zaś zaproponował nabycie parcel 
z obszaru inne$e folwarku Zakobyłe, 
odległego od 9 klm. od Słupca, o glebie 
połeśnej, przeważnie bagnistej, corocz- 
mie zalewanej przez okoliczne jezioro i 


cały parcełowany 


Wisłę; nigdy nieuprawianej, a więc nie 
przedstawiającej j wartości rolni- 
czej, i, jak na kpiny, oszacowanej tysiąc 


złotych za”hektar. 


Skargi robotników i Związku nie po- 
magają, bowiem Okręgowy Urząd 
Ziemski twierdzi, że wszechpotężnego 
„księcia nie można zmusić do podpo- 
rządkowania się ustawie, wreszcie, że 
cały obszar parcelowany objęli w posia- 
danie chłopi i jedynie siłą zbrojna mo- 


żna ich usunąć, 

Wytworzyła się nader paradoksalna 
sytuacja: „Książę Pan” gwizdnął sobie 
ma obowiązujące prawa, sprzedając zie- 
mię bogatym chłopom; zakpił z urzę- 
du, bowiem wbrew art, 66 ustawy wpu- 
ścił w niezwłoczne posiadanie nabyw- 
ców oraz udzielił im zezwolenia na 
wznoszenie budynków; nabił trzos zło- 
tem bogatych chłopów i zatrzymał gro- 
sze wyzyskiwanych przez siebie robot- 
ników, przyglądając się z zadowoleniem 
gromadzie głodujących i oczekujących 


na ziemię S 

Urząd Ziemski z jednej 
sirony nie ma odwagi zastosować rygo- 
rów ustawowych, by złamać upór ma- 
gnata, a z drugiej stromy nie znajduje 
podstaw do zatwierdzenia bezprawnej 
parcelacji, I bezprzykładne widowisko 
trwa, a podobnych wypadków, jak np. 
folwark Broszków, paw. Siedlecki, jest 
bardzo dużo. 

Najwyższy czas, by p. Minister reform 
rolnych stwierdził, czy przypadkiem ar- 
tykułom 3, 45, 51, 63, 65, 66, 73 i 74 u- 
stawy o wykonaniu reformy rolnej mie 
wyprawiono cichego pogrzebu... w Nie- 
świeżu i Dzikowie, bowiem zdumiewa 
bezradność Urzędu, wobec łamania u- 
staw przez obszarnictwo. 

= ' O E, Chodyński, 


Płock 
PRZENIESIENIE ZWŁOK 
BOJOWNIKÓW P, P, S. 


O. K. R. i oddział Stow. Więźniów 
Politycznych w Płocku postanowił od- 
dać hołd bojowcom P, P, S. tow. tow. 
Janowi Kochanowski i Janowi 
Gwiazdowskiemm, którzy je młode 
życie złożyli na ołtarzu sprawy o wol- 
ność i socjalizm. 

Tow. Kochanowski padł w r, 1907 
pod kulami carskich siepaczy, tow. 
Gwiazdowski, członek P, O. W., zamor- 
dowany przez Niemców w r. 1917. 

O godz. 12-ej w południe 1-go listo- 
pada wyruszył pochód ze sztandarami 
na cmentarz, gdzie oczekiwały tłumy 
publiczności. Koło trumien stanął od- 
dział strzelca. Nad otwartą mogiłą prze- 
mawiali tow. Kempczyński w imieniu 
Komitetu organizacyjnego, tow. sen. 
Kłuszyńska w imieniu C. K. W. tow, 


prezydent Zbrożyna oddał hołd pro- | 


chom bojowników w imieniu miasta, 


tow. Marjański w imieniu Stow. Więż- 
miów Politycznych i tow. Darowski, 

Wszyscy mówcy żegnali śmiertelne 
szczątki bojowców PPS. słowami pełne- 
mi czci dla ich ofiary, w okresie, kie- 
dy klasy posiadające szły na ugodę z 
zaborcami. 

Przy dźwiękach marsza  żałobnego 
spuszczono trumny, pochyliły się sztan- 
dary. Głębokie wzruszenie udzieliło 
się wszystkim uczestnikom, 

Duchowieństwo nie brało udziału w 
oddaniu ostatniej posługi prochom lu- 
dzi, którzy młode swoje życie oddali 
dla Sprawy Wolności. 

Odczytano pełne głębokiego uczucia 
telegramy tow. Arciszewskiego, Re- 
dakcji „Robotnika” i tow. Niedziałkow- 
skiego, i 


Nowy Dwór 
WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 
DO RADY MIEJSKIEJ, 
Wobec zrzeczenia się mandatów do 
Rady miejskiej w Nowym Dworze 
przez 2 radnych z prawicy polskiej i 6 z 


Królewska Huta 


prawicy żydowskiej, zarządzone zostali 
wybory uzupełniające, 
W dniu wczorajszym L = A 
odbędą się w da, hgt 
iaai arerin głównej komisji 3 
borczej wyznaczony został wice-pf 
Sądu Okręgowego, p. Rewski, 


mil. ż 

niem 
di 

wiat 


UJĘCIE DEFRAUDANTA 1,5 

Wczoraj wieczorem władze 
ckie wydały w Bytomiu w ręce 
polskich asystenta pocztowego Z 
lewskiej Huty, Karola Keslera, 
sprzeniewierzywszy w dniu 12 AH 
nia r. b. przesyłkę 1 i pół milj. g0 
zbiegł do Niemiec, Keslera osadza i; 
w więzieniu. Przed wydaniem władze 
polskim usiłował on popełnić w wię?” 
niu samobójstwo. 


Wilno PP" 

„Kurjer Wileński” donosi, że wy” Law s 
sądu polowego w Koszedarach na 
skazani zostali na rozstrzelanie za rf 
nie wywrotowej propagandy w wojsku pe 
ficer i 5 żołnierzy, Prócz tego 10 żoła 
skazano na ciężkie roboty od 5 do 10 lat 

Z innych źródeł donoszą, iż onegdaj * 
strzelano 2 poruczników. 


Raków "m 
UCZCZENIE BOHATERA PROLETARJA 

W dniu 1 listopada r. b. Organizacja po 
dzieży TUR w Rakowie, w obecności 
przedstawicieli Stow. b. Więźniów polit We 
nych, oddział w Częstochowie, na mieg, 
wym cmentarzu na grobie tow. Stasiurki p 
munda (b, członka Pogotowia Bojoweść i 
P. S. z 1905 - 6 roku), złożyła wieniec w 
niowy z czerwonemi wstęgami i napiś A: 
, Bojownikowi o Niepodległość — T » 
sze broni”. 


Stradom 7 
PRZEBRANA ZA MĘŻCZYZNĘ, CH $ 
ZAMORDOWAĆ MACOCHĘ. o 
Posterunek policji w Stradomiu : gó. 
poinformowany, że w pobliskiem lesie wś 
napaść jakiś mężczyzna na mieszkankę 
Szerlajka Lucję Koch, lat 60. 
Policja udała się na miejsce, gdzie # 
sztowała Julję Kochównę lat 28, pale, 
cę Kochowej przebraną w męskie u9% e) 
Pasierbita chciała zarzucić pętle sw*) 
cosze, by w ten sposób udusić ją. 


wiet 


Najtańsze źródło !! 


ŚNIEGOWCE 


wszystkich firm 6. 
„SPLENDID“, Chmielna 2 


WIADOMOSCI 
TELE GRAFICZNE 


— Z Moguncji donoszą, iż wczoraj rozpo- 
częło się całkowite ewakuowanie wojsk z 
miejscowości Dee, Ewakuowane' oddziały 
będą umieszczone w Landau i Neustadt. Ró- 
wnocześnie trzy bataljony artylerji przenie- 
sione zostaną z Dorren do Trewiru 

— Francuska Izba Deputowanych obrado- 
wała wczoraj nad wnioskiem, domagającym 
się uwolnienia deputowanych komunistycz- 
nych, przebywających w obecnej chwili w 
więzieniu, Wniosek przyjęty został 264 gło- 
sami przeciwko 221, Deputowani komuni- 
styczni zostali już zwolnieni. 

— Prezydjum Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego Z. SRR dokonało ratyfikacji 
paktu gwarancyjnego sowiecko - perskiego, 
oraz innych układów, podpisanych w Mos- 
kwie dnia 1 października. 

— Wczoraj podpisano w Atenach traktat 
handlowo - nawigacyjny grecko - jugosło- 
wiański, 

— Z Kowna donoszą, iż zaledwie 80% o- 
ficerów rezerwy uczyniło zadość rozporzą- 
dzeniu rządu litewskiego i stawiło się w 
dniu 1 listopada na 6-tygodniowe ćwiczenia. 
Pozostałych 20% oficerów rezerwy ukryło 
się, lub wyjechało zagranicę. 

— Pod Błagowieszczeńskiem uległ kata- 
strofie samolot. 7 osób poniosło śmierć. 

— Szefem delegacji sowieckiej na przygo- 
towawczą konferencję rozbrojeniową ma 
być mianowany Krestinskij. 

—- Z Londynu donoszą, iż w związku z za- 
powiedzianem w Izbie Lordów drugiem czy- 
taniem przedłożenia o ubezpieczeniu bezro- 
botnych, minister pracy złożył nowe wnios- 
ki rządowe, które przewidują zmniejszenie 
zasiłków, wypłącanych bezrobotnym w wie- 
ku ed lat 18 dd 21, 

— Z Gdańska donoszą, iż w wielkiej mo- 
wie wygłoszonej na socjałistycznem zebra- 
niu przedwyborczem, poseł do Voikstagu, 
tow. Kamnitzer, wypowiedział się za daleko 
idącem porozumieniem z Polską. 

— Archeoloś Kozłow oświadczył współ- 
pracownikowi TASS'a, iż wiadomości o od- 
kryciu przezeń grobowca Dżyngis-Chana nie 
są dokładne. W istocie w roku zeszłym Ko- 
złow odkrył w pobliżu góry Ilszczebogdo, w 
pasmie gór Ałtajskich, grobowiec jakiegoś 
władcy mengolskiego, imienia tęgo władcy 
nie udało mu się jednak dotąd jeszcze 


PPOEDIĘ, | 
ZA 4 


WARSZAWA 


apenn OŚ 
ROBOTNICZA 


PRACOWNICY ELEKTROWNI WARSZAWSKIEJ PRZED wALKA | 
STRAJKOWĄ. 


W dnia wczorajszym odbyła się, poi 
przewodnictwem Głównego Inspektora 
Pracy, p. Klotta, konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej pomiędzy 
Dyrekcją Elektrowni Warszawskiej, a 
Związkiem prac. inst, użyt. publ, w 
„Pełsce — Oddział Warszawa III. 

Ze strony pracowników i Zarząda 
Związku obecni byli tt. Kompało, Cza- 
ki, Zawadzki, Żmijewski, Sobota. Za- 
rząd Główny Związku reprezentowany 
był przez tt. Prejsa i Gonerko. 

Konferencja ta, trwająca około 4 go- 
dzin, doprowadziła zaledwie do uzgod- 
nienia kilkunastu punktów, mniej spor- 
nych, co się zaś tyczy stosowania wska- 
źnika drożyźnianego i wyrównania po- 
niesionych przez pracowników Elek. 
trowni strat, w wysokości 35 proc. po- 
bieranych obecnie poborów, oraz pod- 
niesienia stawek godzinowych dla rə- 


botników niewykwalifikowanych z 85: 


gr. do 1 zł. 46 gr. jako minimum, Dy- 
rekcja Elektrowni stanęła na wręcz od- 
mownym stanowisku, Dopiero, na 
skutek stanowiska przedstawicieli Min. 
Pracy, poszła na ustępstwa, podnosząc 
stawki godzinowe dła niewykwaliłiko- 
wanych do 1 zł. i godząc się na stabili- 
zację wszystkich dotychczas prowizory- 
cznych pracowników z dniem podpisa- 
nia umowy. 

Propozycję przedstawicieli Rządu 
podniesienia zarobków _prowizorycz- 
nym pracownikom o 10 proc. i zaokrą- 
glenia norm uposażeniowych dla sta- 
łych pracowników do okrągłej sumy, 
dyr. Kobyliński obiecał popierać na Za- 
rządzie Elektrowni, lecz nie mógł za- 
gwarantować, czy sprawa ta , będzie 
przez Zarząd zaakceptowana. 

Przedstawiciele pracowników oświad- 
czyli, że wobec nieustępliwości Dyrek- 
cji co do wysuniętych przez Związek 
postułatów, nie mogą podpisać obecnie 
umowy i odwołają się w tej sprawie do 
ogółu pracowników. 

Po zakończeniu konferencji, odbyło 
się walne zgromadzenie pracowników 
Elektrowni Warszawskiej, w liczbie 
697 osób. Po wysłuchaniu sprawozdania 
przedstawicieli pracowników (którzy 
m. inn. wskazali na niesłychany fakt 
przyznania pracownikom kotłowni i 


o 
hali maszyn 10 proc. podwyżki, W Pd 
mencie gdy odmawia się poć, 
wszystkim Ea a zatrudnione 
w tejże Elektrowni) zgromadzes:ć 
znało takie postępowanie za prow. gdn” 
ogółu pracowników, i uchwaliło 1 ojat 
głośnie następującą rezolucję: ptó” 
na stanowisku zawarcia umowy, W „je 
rej byłoby zagwarantowane s TA | 
wskaźnika  drożyźnianego Z A 
nieniem wyrównawczego dodatke yost 
wysokości 35 proc, jako ekw! pi 
niestosowania wskaźnika od dwóć odd 
oraz udzielenia podwyżki j get 
dla wszystkich zatrudnionych W że" 
trowni pracowników; stwierdzają” „ 1 
ostatecznym momencie pertraktecj 40 
wobec grożącego strajku, Says) | 
procentowej podwyżki A 
grupie pracowników AE 
ogółu pracowników Elektrowni É 
zebranie wszystkich pra Got, | 
lefrtrowni oświadcza, że o ile do po" | 
dnia 5 listopada Dyrekcja A i 
nie zmieni swego stanowiska w * go 
ku do wystawionych żądań, Ogół Piso 
wników Elektrowni przystąpi W gk 
nie swoich słusznych postulatów t gp” | 
micznych do walki strajkowej; wi | 
której ustalić winien Zarząd leoh i 
pracowników użyteczności P Minist” | 
po przedstawieniu jeszcze raz 6” 
wi Pracy, dr. Jurkiewiczowi moty”. 
zmuszających pracowników do wół 1 
tej ostatecznej broni, jaką jest Ygor 
strajkowa, Jednocześnie walne wiązki | 
madzenie poleca Zarządowi owi 
wezwać zatrudnionych w kotłów g 
hali maszyn robotników, by oirrne 10 
dzieloną przez Dyrekcję pod E y 
proc. jako chęć rozbicia r y 
przystępujących do walki prac, 
i, łącznie z wszystkimi pr w ga 
przystąpił do walki strajkowej 4. pf” 
dalszego nieustępliwego stanowisk 
rekcji”, nia wy 
Jako delegację walnego zebrać f A 
brano: tt. Woszczyńską, Berno je SA 
dzińskiego. Delegacja ta, 14° i dA 
przedstawicielami Związku, w CH 
siejszym uda się do Ministra pr f 
żądaniem stanowczej imterwene ioral ; 
du w istniejącym zatargu, PT Fow "ag 
cym już ostre formy walki str 7 


mes 


Ne 303 


„ROBOTNIK“, piątek, 4 listopada 1927 


WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S. 


POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA, 
ODCZYTY. 


4 W piątek dnia 4 b. m. 
ak O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
ze zebranie członków dzielnicy, na któ- 
na t ow. Rajmund Jaworowski wygl. odczyt 
bot azaghi „Zadania gospodarcze klasy ro- 

patj". 
ge O godz, 7 (Brukowa 29) ogólne ze- 

ie członków dzielnicy, na którem tow. 
toh leb wygłosi odczyt n. t. „Historja ruchu 
otniczego”, 
tóln rymont, O godz. 7, Marymoncka 40, o- 
e zebranie członków dzielnicy. 
zebr niaków, O godz, 7, Solec 67, ogólne 
anie członków dzielnicy. 
ama; o godz. 6, Solec 68, posiedzenie 
wa itetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
onków dzielnicy, ną którem tow. Kowa- 
"sej Wygłosi odczyt na tem, „Zadania Związ- 
k zaw. w chwili obecnej". 
zab. zolima. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
ranie członków z referatem tow, Medar- 
wnarowicza. 

Koło Gazowni „Wola”, O godz. 7, Wol- 
di ij zebranie Koła, na którem dr. Stęp- 
"eter wygłosi odczyt n, t. „Polska w wal- 

© niepodległość”. 
sp, rucianka, O godz. 5, Brukowa 29, zebra- 
organizacyjne Koła. 


W sobotę dnia 5 listopada b. r. 


Pocztowa Organizacja P. P, S. O godz. 6 
lokalu OKR. (AL, Jerozolimskie 6) posie- 
żenie komitetu wraz z towarzyszami za- 
Odowcami. 
s * zj Organizacja P, P, S. O godz 7 
W kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), nad- 
Yczajne zebranie członków w sprawie 
w Pożyczkowej, na które wzywa się 
P. "r Kasy Spółdzielczej członków 


Ruch kult.-oświatowy. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNE- 
GO T. U. R. 


Posiedzenie Zarządu Głównego TUR 
zj odzie się dn. 8 listopada. we wto- 
ë o godz, 4-ej pp„ w lokalu Sekreta- 
jatu Generalnego, ul. Czerwonego 

Nr. 20. 


ODCZYTY ODDZ. WARSZ. T. U. R. 
Odbędą się następujące odczyty: 

k -$o w Związku Dozorców _ Domo- 

ah, Leszno 48, ,o godz. 7 m. 30 wiecz, 

ww. Medard Downarowicz: Rząd Ludo- 
Y (ilustrowany przeźroczami). 

ska Ś0 w Związku Drukarzy, Bednar- 
„Aa 24, godz. 8 wiecz. Kultura burżua- 

Aa a kultura proletarjatu, tow, dr. Kłu- 

Zyński, 

wi0:śo w Związku Kolejarzy W-wa 
Schodnia, Brzeska 2, godz. 7 wiecz.: 


człowieku pierwotnym (przezrocza), 
tow, dr, Hertz. 


duje zodstawienia ulgowe KMKA w listopa- 
Kulę Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej 
ow tystrówaj zawiadamia człon- 
| ie. iż najbliższe. przedstawienia ulgowe. w 
| świ padzie odbędą się dnia 5 i 9-go „Wojna 
ED: W teatrze Polskim, 9-go „Radość 
| wy; ania" w t, Letnim, Bilety ulgowe na po- 
w Sze przedstawienia oraz kartki do kin 
| Ydaje biuro KMKA (Chmielna 49, m. 3) 
godz, 10—12 rano i od 5—8 wieczór. 


SPROSTOWANIE 
POSŁA H. WYRZYKOWSKIEGO 


i 
f 
r 
| 
| 
p „aRowny Redaktorze! W jednem z pism 
Orajszych ukazała się wzmianka, doty- 
tain mej osoby, a z gruntu fałszywie przed- 
i iająca zajścia na zjeździe t. zw. Stron- 
wa Chłopskiego w Łasku. Najuprzejmiej 
xA to proszę o łaskawe umieszczenie po- 
| nę 50 sprostowania. 
mogę Prawda jest, jakobym wdarł się prze- 
4 na salę, w której obradowali delegaci 
| "zj Stronnictwa Chłopskiego i nieprawdą 
bia. jakoby z tego powodu wynikła tam 
f i natomiast prawdą jest, że: 
włoż salą była wypełniona po brzegi przez 
| a > którzy wyszli z kościoła, 2) że 
Cianie ci wybrali na przewodniczącego 
| „. ania członka „Wyzwolenia”, ob. T. We- 
era, 3) że niemal jednomyślnie uchwalili 
| stę mnie na to zebranie, jako posła ze 
d „© powiatu, 4) że na żądanie wysłanej 
Grzmiąć delegacji wszedłem na salę przy 
Żyję cych oklaskach i okrzykach: „niech 
Stro 15). że niejaki p. Czech, delegat t, zw. 
Anictwą Chłopskiego z Piotrkowa wpro- 
ds ł na salę oddział uzbrojonej policji i 
ane się kwitem z opłacenia sali, za- 
Jej opróżnienia, 6) że wezwałem wte- 
„szystkich zebranych do wyjścia z sali 
żę aTh. gdzie odbyłem spokojnie wiec, 7) 
Zebra, oniec po wyjściu prawie wszystkich 
iw > z sali, salę zamknięto na klucz 
d t ecności 20—30 osób rozpoczęto obra- 
zako zw, Stronnictwa Chłopskiego, które 
Prze a 7 się awanturą i nieuchwaleniem 
ożonych rezolucji. 
ATsząwa, d, 3,XI 1927. 
Z szacunkiem 
Henryk Wyrzykowski, 
poseł na Sejm. 


— — ————— 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Najpierw w całym kraju pochmurno, 
mglisto i dżdżysto, zwłaszcza w Małopolsce 
Wschodniej, potem na zachodzie Polski po- 
lepszenie się pogody, we wschodniej poło- 
wie kraju, pomimo dżdżystej pogody, znacz- 
ny spadek temperatury (możliwe przymroz- 
ki i śnieg), na zachodzie lekkie ochłodzenie, 
słabe wiatry, lokalne północno - wschod- 
nie we wschodniej połowie Polski, zachod- 
nie w zachodniej. 


Zgon profesora, Dnia 1 b. m. zmarł w War- 
szawie Witold Wróblewski, dyrektor gim- 
nazjum państwowego im. T. Czackiego, b. 
nauczyciel szkół: Realnej, Handlowej, im. 
L. Kronenberga, Handlowej Szkoły Siemi- 
radzkiej i innych żeńskich zakładów nauko- 
wych. Pogrzeb odbędzie się dziś z górnego 
kościoła św. Aleksandra, po nabożeństwie o 
godz. 11 rano. 


Zebrania kontrolne, Jutro, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re- 
zerwy i pospolitego ruszenia z bronią w 
Warszawie, winni stawić się: 1) przynależni 
ewidencyjnie do PKU Nr. 1 (V komisariat), 
urodzeni w r, 1901 (nazwiska od N do R i 
rozpoczynające się na literę Z) — w komi- 
sji kontrolnej Nr, 1 i (IV kom.), ur. wr. 1899 
(od A do H) — w komisji kontrolnej Nr. 2, 
mieszczących się w kosząrach w Cytadeli, 
w budynku Nr. 63, oraz (III kom.), ur. w r. 
1894 (od A do L) — w komisji Nr. 3 (kosza- 
ry komp. sztabowej, ul. Ciepła 32). 2) przy- 
należni ewidencyjnie do PKU Nr. 2 (XIII ko- 
misarjat), ur, w r. 1899 (od P do S) — w ko- 
misji Nr. 1 (koszary 1 p. szwoleżerów, ul. 
Ułańska, bud, Nr. 79) i (XI kom.), wszyscy 
ur, w r. 1896—w komisji Nr. 2 (koszary im. 
gen. Bema, ul. 29 Listopada, bud. Nr. 68). 
3) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 3: 
(XIV kom.), ur. w r. 1887 (od A do H) — w 
komisji w lokalu PKU przy ul. Szerokiej, 
bud. Nr. 1, oraz 4) przynależni ewidencyjnie 
do PKU Nr. 4: (VI kom.), ur. w r. 1893 (od 
R do Z) i ur. w r. 1894 (od A do S) — w ko- 
misji Nr. 1 (koszary 1 p. lotniczego przy ul. 
Puławskiej, bud, Nr. 4), oraz (VIII kom.), ur. 
w r. 1895 (od R do Z) i w r. 1896 (od A do 
R)—w komisji Nr. 2 (koszary 1 p. lotniczego 
przy ul. Puławskiej, bud. Nr. 5). 


Dziś rozpoczyna się VI „Tydzień Akade- 
mika“, Tradycyjnym zwyczajem rozpoczyna 
dziś młodzież akademicka swe doroczne 
święto — VI „Tydzień Akademika". 


Kongres działaczów akademickich daw- 
nych i obecnych, W- dniu 12 i 13 b. m. odbę- 
dzie się Kongres działaczów akademickich 
dawnych i obecnych. Otwarcie nastąpi w o- 
becności pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Biuro Kongresu wysyła zaproszenia, Upra- 
sza się osoby zainteresowane, którym nie 
doręczono zaproszeń z braku adresów, aby 
zechcieli osobiście, lub listownie, lub tele- 
graficznie zgłaszać się do Biura Kongresu, 
ul, Kopernika 41, tel. 137-35 i 30-39. 


Zamknięcie piekarń, W wyniku ostatniej 
nocnej inspekcji piekarń, komisja do bada- 
nia jakości chleba i mąki przy kom. rządu 
zakwalifikowała do niezwłocznego zamknię- 
cia piekarnię, należącą do Chai Sztraus 
(Grzybowska 20), a to wobec stwierdzenia 
zanieczyszczenia w znacznym stopniu pie- 
karni tej robakami (karaluchami). Zdecydo- 
wano nadto powtórnie zamknąć piekarnię 
Michela Witenberga (Miła 9) wobec stwier- 
dzeni utrzymywania jej w dalszym ciągu w 
antysanitarnym stanie, 


Poranek dla dzieci i młodzieży szkolnej 
w teatrze Wielkim, Jedną z największych 
atrakcji Święta Rodziny Wojskowej jest po- 
ranek w teatrze Wielkim, urządzony dla 
dzieci i młodzieży szkolnej. Bogaty program, 
wykonany przez zespół artystyczny: „Pla- 
cówka żywego słowa” pod kierunkiem art. 
p. Mieczysława Szpakiewicza, oraz szereg 
niespodzianek, przyniosą młodzieży wiele 
chwil radosnych, Przedstawienie odbędzie 
się o godz. 12 w południe dnia 6 b. m. Bile- 
ty w cenie od 1 zł, do 5 zł„oraz dla szkół 
powsz. po 50' gr. od osoby do nabycia w 
Czytelni Zjednoczonej, Marszałkowska 95, 
m, 12 od 10—20-ej. 


Ze Związku Handlowców. W niedzielę dn. 
6 b. m. o godz, 5 po poł, w siedzibie Związ- 
ku przy ul. Siennej 16, odegrana będzie si- 
łami członków Koła Praktykantów komedja 
H. Sienkiewicza p. t. „Zagłoba swatem”, 


Akademickie Koło Przyjaciół Ligi Naro- 
dów urządza dziś o godz, 8 wiecz, odczyt 
tow, Bronisława Wertheima p. t.: „Rewolu- 
cja lipcowa w Wiedniu i obecna sytuacja 
polityczna Austrji', Lokal Tow, Ekonomi- 
stów, Jasna 19, II p. 
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\ COFNIĘCIE LOTERJI FANTOWEJ. 


"T-wo Uniwersytetu Robotniczego, 
Oddział Warszawski, podaje do wia- 
domości, że cofa Loterję Fantowę, któ- 
rej ciągnienie miało się odbyć dnia 27 
listopada r, b. Uprasza się o zwrot bi- 
letów nie rozprzedanych, do dnia 10 
listopąda Gy DB. 

Pieniądze za bilety sprzedane zwra- 
camy od dnia 2.X do dnia 10.XI r. b. w 
godzinach od 6 — 7 wiecz. u Tow. Bo- 
rowiczowej w lokalu O. K. R. (AL Je- 
rozolimskie 6) pokój Nr. 1. Pieniądze 
nie podjęte do dnia 10.XI r. b. będą u- 
ważane za ofiarę na rzecz T.U.R. (0g- 
dział Warszawski). „AEK 


WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


STRASZNY WYPADEK W ELEKTROWNI. 


W elektrowni warszawskiej przy ul. Lesz- 


czyńskiej nr, 1 monter Franciszek Laudań- 
ski, 
mieszczącym przewodniki o napięciu 5.000 
wolt, dotknął się przewodnika, Nieszczęśli- 
wy doznał zmiażdżenia i oderwania lewej 
ręki oraz uległ poparzeniu I, II i III stopnia, 
rąk, pleców i prawej stopy. Po opatrzeniu 
przez lekarza Pogotowia, Laudańskiego w 
stanie bardzo ciężkim przewieziono do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus, 


zajęty przy przeróbkach w budynku, 


DWIE OSOBY POD PAROW OZEM. 
Na stacji Warszawa-Wschodnia pod ma- 


newrujący parowóz dostali się idący torem: 
Wacław Gregorczyk i Apolonja Ryciaków- 
na, Gregorczyk uległ obcięciu prawej ręki, 
zaś Ryciakówna rozbiciu szczęki. Oboje po- 
szwankowanych przewieziono do pobliskie- 
go szpitala kolejowego św. Wojciecha przy 
ul. Brzeskiej. 


, UPADEK Z II PIĘTRA. 
Przy ul. Twardej 13 wypadł z okna II pię- 


tra, wskutek zawrotu głowy, woźny. szkoły 
Stanisław Jurgiew, 
stwierdził potłuczenie czoła i, po opatrun- 
ku, pozostawił Jurgiewa na miejscu, 


Lekarz Pogotowia 


POŻAR. 
W domu nr. 48 przy ul. Freta wynikł po- 


żar w piwnicy, należącej do Frajdy Cwikie- 
lowej, Pogotowie I oddziału straży ogniowej 


pożar ugasiło. | 

SAMOBÓJSTWA W PAŹDZIERNIKU. 

Według: statystyki policyjnej i Pogotowia 
Ratunkowego, w miesiącu październiku tar- 
ónęło się na życie aż 126 osób, w tej liczbie 
40 osób z wynikiem śmiertelnym. W porów- 
naniu z iriesiącem wrześniem, w paździer- 
niku targnęło się na życie o 8 osób więcej, 
przyczem © 20 osób więcej z wynikiem 
śmiertelnym. Ze statystyki wynika, że licz- 


ba samobójstw słale z każdym miesiącem 


wzras'a, 

KRWAWY ZATARG O SAMOCHÓD. 

Na podjeździe dworca Warszawa-Wscho- 
dnia, podczas zajścia, wynikłego przy zaj- 
mowaniu samochodu, por. 8 pułku ułanów 
w ubraniu cywilnem, Zygmunt Roguski, po- 
strzelił z rewolweru w lewą rękę poniżej 
łokcia ziemianina Konrada Łozińskieśo, za- 
mieszkałego w majątku Dunajszycach gm. 
Sieniawskiej pow. Nieświeżskiego. 
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LISTY DO REDAKCJI 


Pod adresem Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych. 


8.go października r. b. policja w Gro- 
dnie zabrała mi dowód osobisty w cza- 
sie mej nieobecności w hotelu. Trzy- 
krotnie domagałem się zwrotu dowodu, 
Oświadczono mi, że dowodu mi nie od- 
dadzą. Nie pomogło wylegitymowanie 
się i wyjaśnienie, że jako przedstawiciel 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Rol- 
nych, załatwiam sprawy w Okręgowym 
Urzędzie Ziemskim, 


20 ub. m. zwracałem się piśmiennie 0 


interivencję do Starostwa w Grodnie — 
również bez skutku. 

Może Pan Minister zainteresuje się tą 
sprawą, pociągnie do odpowiedzialności 
policję za dokonane bezprawie i spowo- 
duje zwrot zabranego mi dowodu oso- 
bistego. | 

E, Chodyński, 
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NA PODSTAWIE DEKRETU 
SPROSTOWANIE URZĘDOWE 


W związku z notatką, zamieszczoną w 
Nr, 251 „Robotnika” z dnia 12.IX 27 r. p. t. 
„Dziwne metody policyjne”, na podstawie 
art, 30 Rozp. Prez. Rzpl, z dnia 10.V 27 r. 
(Dz. Ust. Nr. 45 poz. 398) proszę o umiesz- 
czenie następującego sprostowania: i 

Nieprawdą jest, jak to stwierdziło prze- 
prowadzone dochodzenie, jakoby organa po- 
licyjne wyrzuciły Dziekanową z mieszkania 
i wprowadziły tam Parata, natomiast praw- 
dą jest, że Dziekanowa usiłowała sprzedać 
wynajęty od Parata pokój niejakiemu Kar- 
gerowi i w tym celu wprowadziła go pod- 
stępnie do zajmowanego przez siebie poko- 
ju pod pozorem poruczenia mu opieki nad 
nim na czas jej pobytu w Lublinie . 

Czynności policji ograniczyły się jedynie 
do przywrócenia stanu pierwotnego, t. j. we- 
zwania Kargera do opuszczenia mieszkania, 
co tenże dobrowolnie uczynił — i wprowa- 
dzenia Dziekanowej z powrotem z chwilą 
jej powrotu do Przemyśla, 

Komendant główny P. P. 
w z. Wardęski, nadinspektor. 


PARP O FAR R BRC WAR EOKA 


Czasopisma nadesłane 


Nr. 44 „Wiadomości Literackich'* poświę- 
ca całą pierwszą stronę dyskusji na temat 
akademii literatury polskiej; zabierają głos: 
K. Irzykowski i M. J. Wielopolska. Redak- 


„cia omawia ostatnie głosy prasy w tej spra- 


wie, Prócz tego w numerze znajdujemy ar- 
tykuł Art. Prędskiego o książce francuskiej 
dziennikarki André Violłis, o Rosji sowiec- 
kiej i in, 4 

PP EAS 
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Z RADJOSTACJI WARSZAWSKIEJ 


PIĄTEK. - 

Śygnał czasu i komunikaty: lotniczo-me- 
teorologiczny, PAT, oraz nadprogram. 15.00. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
PAT, oraz nadprogram. 15.20—16.25. Przer- 
wa. 16.25 — 16,40. Nadprogram, komunika- 
ty. 16,40—-17.05, Odczyt p. t. „Łowiectwo w 
Polsce porozbiorowej” (cykl p. t. „Łowiec- 
two Polskie”) — wygł. p. Juljan Ejsmond. 
17.05—17.20, Komunikaty PAT. 17.20—17.45. 
Odczyt p, t. „Zagadnienie masowej hodowli 
koni” (dział „Rolnictwo*) — wygłosi inż. 
Jan Grabowski, 17,45—19.00. Koncert popo- 
łudniowy w wykonaniu kwartetu „Oaza - 
Band": Adam Ładowski (skrz.), Wacław 
Roszkowski (saksofon), Stan. Petersburski 
(fort) i Miecz. Goldberg (perkusja). 19.00 — 
19.15, Komunikat rolniczy. 19.15—19.30. Ro- 
zmaitości wypowie p. Ludwik Lawiński, 
19,30—19.55. Odczyt p. t. „Od Toma Krieba 
do Tunneya" (Dział „Sport i wychowanie fi- 
zyczne”) wygłosi p. Junosza - Dąbrowski. 
19.55—20.15. Odczyt p. t. „Muzyka odległej 
starożytności” (z cyklu „Dzieje muzyki”) — 
wyśł. prof, St. Niewiadomski, 20.15. Trans- 
misja koncertu symfonicznego z Filharmo- 
nji Warszawskiej, w przerwie biuletyn „Mes- 
sager Polonais” w języku francuskim. Wy- 
konawcy: Orkiestra Filharmonji pod dyr. 
Emila Coopera i Fr. Osborn (fortepian). 
22.00. Syśnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT, sportowy, 
oraz nadprośram. 


PAANI IAAI ANEI NANA 


Y SOBOTA. 

12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT, oraz nadpro-, 
gram. 15.00, Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, PAT, oraz nadprogram. 15.00— 
16.00, Odczyt p. t. „Archiwum i szkoła” (z 
cyklu odczytów, organizowanych przez M. 
W. R. i OP.) wygł. dr. Kazimierz Konarski. 
16,40—-17.05. Odczyt p. t. „Bilans handlowy 
Polski” (stan obecny) wyśł. p. Tadeusz Ja- 
niszowski. 17.05—17.20 Komunikaty. 11.20— 
17.45, Odczyt p. t. „Twórczość Żeromskiego” 
wyśł dr. Konrad Górski. 17.45—18,15, Pro- 
gram dla młodzieży. P. Kołodziejczyk wy- 
głosi pogadankę p. t. „Nad naszem morzem”. 
18.15—19.00. Fragment z „Dziadów” Mickie- 
wicza. Część II, scena w kaplicy, ilustrowa- 
ny muzyką Moniuszki, 19.00—19.15. Komu- 
nikat rolniczy. 19.15—19.35. Rozmaitości wy- 
powie p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 20.00. 
,Radjokronika* — wypowie dr. M. Stępow- 
ski. 20.00-—20,30, Odczyt p. t. „Tydzień A- 
kademika — Święto narodowe" (z okazji 
„VI Tygodnia Akademika") wygl p. Wa- 
cław Zagórowski. 20.30. Koncert wieczorny, 
muzyka lekka. W przerwie biuletyn „Mes- 
sager Polonais” w języku francuskim, Wy- 
konawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego i Elna Gistedt (śpiew). Na 
fortepianie towarzyszy Zdz. Górzyński, 22.00 
Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo - mete- 
orologiczny, policyjny, PAT, sportowy, oraz 
nadprogram. 22,30—23.30. Transmisja muzy- 
ki tanecznej. 


Spróbujcie nową lampę głośnikową 
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będziecie zachwyceni audycją. 


LEFUNKE 


Wyrób Tow. „O SRA M“ 


Arata Pn tod, AAN NOESEN 


QUI PRO QUO 
„PSTRYK”. 


Śmiało rzec można: było dobre, a to jest 
jeszcze lepsze! „Moryc” wywoływał śmiech, 
„Pstryk budzi nieustające huragany oklas- 
ków. 

Program jest przedewszystkiem nieustają- 
cem pasmem tryumfów Dymszy, który coraz 
to w innej postaci wywołuje zachwyt pu- 
bliczności, Trudno byłoby poprostu okre- 
ślić, czy lepszy jest jako prowincjonalny ak- 
tor, czy jako kapitalny zięć, maltretujący 
teściową przy pomocy indyjskiej lalki, czy 
jako niebotyczny amant malutkiej „Lilipu- 
teńki", h 

Gwiazdą „Qui pro Quo”, zawsze pełną 
życia i humoru, wyborną tak w numerach 
głęboko tragicznych, jak i wesołych, jest p. 
Ordonówna. Jej aktualne piosenki politycz- 
ne, śpiewane na nutę popularnych „kwiatów 
polskich”, wywołują huragan oklasków, a 
„ballada o błędnym rycerzu" podoba się 
powszechnie. 

P. Krukowski wyzdrowiał... Opowiada o 
swojej chorobie (boki zrywać) i śpiewa pio- 
senkę p. t. „Właśnie ona”, której autor za- 
pewne był ze sześć razy żonaty... i na mał- 
żeństwo zapatruje się z najczarniejszej stro- 
ny. \ 

„Nastrój” wprowadza p. Kalinówna, de- 
klamując bardzo ładną „balladę o sosnie”, 
a p. Lawiński „robi' warjata i fotografa. 

Dobrym pomysłem są nowe „girlsty” qui 
pro quo, których jest aż 4 i które imponują 
sharmonizowaniem ruchów.. gdyż są poproe 
stu 4-ma cieniami jednej jedynej girlsy'y. 

Jarossy, jak zawsze, jest miły i wesoły; 
piosenki, jak zawsze, są dźwięczne; dekora- 
cje, jak zawsze, ładne i potraktowane po 
mailarsku.. więc czyż można się tam źle ba- 
wic?.. w tej „kochanej, starej budzie, Qui 


pro Quo?" Ika, 


" 
" 


pz 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 3 listopada 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan. Zjedn. 8.88 Belgja 124,18 
Holandja 359.15, Londyn 43,391/2. Paryż 35,02 
Praga 26,411/2.  Szwajcarja 171.82. Włochy 
48.721/2 Wiedeń 125,85. Nowy Jork 8.90. 
Papiery procentowe. 

80o L. Z. Państw. Banku Roln, 93.00. 80,0 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93.00. 10%/0 Poż. kolej. 
102.75.—, 5% Państw, Poż. Konwersyjna 63,50 
8% L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5%, . 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59,00 — 
4Vsb/o L. Z. Warsz. 64.25—65,00 6%0 Poż. 
dol. 84.00 (zł. 759.00). R%0 Poż. konwersyina 
26.00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—-56.00 — 57.00. 
Akcje. j 
Bank Polski 156,75—156,25. — Bank Dy- 
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. ——. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95,50. Kijewski 
80.00. Siła 105.00 Chodorów 181,00 Czersk 1,15 
Gosławice 80.50 Cukier 5.80—5.85 Łazy 0,46. 
Wysoka 140,00. Nobel 49,00. Węgiel 121,00. 
122,00. Firlej 59,00 Cegielski 55,00 51,00,— 
Lilpop 42.00—41.50 Modrzejów 10.40. Norblin 
215.00. Ostrowiec 99.00 102.00, Rudzki 63.00 
29 50 Starachowice 78,50 — 81,00— Zieleniew- 
ski 22.50. Zawiercie 41,00 Żyrardów 19,50. 
20,00—19.85 Borkowski 4,10—4.20. Bank Han- 
dlowy 123.00. Elektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.55—3,50. Parowóz 50,00 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 103.00 100.00. Micha- 
łów 066 Ortwein 13.00. Spirytus 32.50 —33.00. 
Haberbusch 157,50 Żegluga 0,50—0.50 

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 3 b. m. godz. 10 w. i 

Akcje. Tendencja utrzymana, Dolar amer. 
8.88%. Bank Polski 158.00. Cukier 5.90. Wę- 
giel 122,50. Modrzejów 10.15. Lilpop 41.25. 
Ostrowiec 96.00. Starachowice 78.00 (5.20). 
Żyrardów 19.00, Rubli 100 złotem 413.75. 100 
złotych w złocie 172.00. Listy zastawne zło- 
towe słabsze, Obroty średnie. 
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Poszukuje się kliku młodych, Dr, Jan Ałapin|50. wszyst- 


zdolnych MECHANIRÓGW 


obeznanych z maszynami do pisania. 
Oferty pod „E. F,” do redakcji 
„ROBOTNIKA”. 


w połowie listopada pojawi sią 
wielki, bogato ilustrowany 


KALENDARZ 
ROBOTNICZY 


„POBUDKI" 
NA ROK 1928. 


Kalendarz Robotniczy zawiera 
obok bogatej części nowelistycznej Ja r 
ważnych artykułów politycznych, także 
gruntowne prace o Związkach Zawo- 
dowych, o Spółdzielni Spożywców i Sa- 
morządzie, a nadto informacje i wielki 
dział ogłoszeń. 


CENA KALENDARZA — 3 ZŁOTE. 
DLA ORGANIZACJI ZNACZNE 
USTĘPSTWO. 


Prosimy o wczesne zamówienia pod 
$ adresem: 
ADMINISTRACJA , POBUDKI“ 
Warszawa, ul. Warecka 7. 


P.K. O. 13.620. Tel. 313-80. 


9|Ch. skórne wener. (sy* 
| — 


Królewska 31. 


kich szoferów 


ukończyło Szkołę Sa- 
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. 


RE aenar ma 


Samochodowu 


szkoła Tuszyńskiego. 

Złota 25. Kursy zawo- 
dowe: ogólny, fordo- 
wski (jednomlesięcz- 


ny). 
zok chronią 
szkła ściśle 
zastosowane, Okulary, 
Binokle, wszelkie od- 
miany, od 5 zł. Pra- 
cownia mechaniczna 
przy sklepie. Optyk 
Henryk Grabina, róg 
Krucza 44, Nowogrodz- 
ka 8. ; 


filis — analizy krw 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 87/2 wiecz. Nieza- 
możnym I pracującym 
uwzględn. 


Ogłoszenia 
drobne 


FACH W RĘKU-- 


to powodzenie zape- 
wnione! Zapisz się 
na Kursy Samochodo- 


e PRYLIŃSKIE- 


GI, Jerozolimska 27. 


Poszukiwani: 


Furmani z prawem 
jazdy ze świadectwa- 


aai an ira 
Robotnicy po- 


mi. Hafclarki reczne.| pierajcie swoje 
Stolarze na fornier. 

Polerownicy, Polero- pismo 
wniczki na mahoń. codzienne 


Wiadomość Urząd Po- 
śreędnictwa Pracy — 


Powązkowska 8. | osa Wide) 


EBCZMKI Str. O KENARI ISAR S WRAK WOEKEORORARODOKA 


PRZYJAZD KONTROLERA AMERYKANSKIEGO 
I DORADCY W BANKU POLSKIM, DEVEY'A 


Przyjazd amerykańskiego doradcy ti- 
nansowego p. Devey'a do Warszawy 
nastąpi z końcem listopada. Jego wej- 
ście do Rady Banku Polskiego poprze- 
dzone będzie walnem -zgromadzeniem 
akcjonarjuszy Banku Polskiego, które 
uchwali zmianę statutu przewidującą 
wejście doradcy do Rady Banku. Po 
tej uchwale Rada Banku dokona for- 


malnego wyboru p. Devey'a na człon- 
ka Rady. 

Dla p. Devey'a urządzi Bank Polski 
specjalne biuro na pierwszem piętrze. 
Na biuro to ustalony został już specjal- 
ny budżet. 

P. Devey był dotychczas vice-mini- 
strem Skarbu St. Zjedn. Am. Półn. 


"ZE SPORTU 


NIEDZIELNY MECZ POLONJI Z LEGJĄ. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrany zo- 
stanie mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
stołecznymi klubami: Legją i Polonją. Mecz 
ten odbędzie się na boisku w Agrykoli o g. 
14-ej. Oba kluby wystawiają na zawody po- 
wyższe swe najsilniejsze składy, a mianowi- 
cie: 

Polonja: Kisieliński, Miączyński, Bułanow, 
Hamburger, Loth I, Loth IV, Zimowski, Tu- 
palski, Grabowski, Emchowicz, Krygier, 

Legja: Adamowicz, Nowakowski, Ziemian, 

„Wójcik, Amirowicz, Terlecki, Czech, Ci- 
szewski, Mańko, Nawrot, Wypijewski, 

Przedmecz o godz. 12 — Legja II—Polo- 
nja I, 


WYJAZD WARSZAWIANKI DO LWOWA. 
. W najbliższą niedzielę dn..6 b. m. War- 
szawianka rozegra mecz ligowy z Czarnymi 
we Lwowie, 

LISTA NAJLEPSZYCH KOBIECYCH 

WYNIKÓW, 

Najlepsze tegoroczne kobiece wyniki lek- 

koatletyczne przedstawiają się następująco: 


60 mtr..  Gędziorowska, Kasprzakówna, 
Woynarowska po 8.2 sek. (dziesiąty wynik 
8.5 sek.), 

100 mtr. Gędziorowska i Brojerówna po 


13.1 (dziesiąty 13.8). 


200 mtr. Wiśka 28.1, 
(29.9). i 

500 mtr, Warecka 1:28,4, Hułanicka 1:31,2 
(1:37). : 7 

800 mtr. Kilosówna 2:34.2, Wieczorkiewi- 
czówna 2:40 (3:06). 

1000 mtr. Rakówna 3:15.2, 
3:22.3 (3:43.8). 3 

Sztafeta 4X75 mtr. Kurs olimp. 40.6, AZS 
41.1 (45 sek). 

4 X 100 mtr. Reprezentacja 52,9, Wisła 
56,4 (piąty wynik 59.5). 

4X200 mtr. AZS 2:01, Warta 2:03 (piąty 
wynik 2:08.6). 

80 mtr, płotki, Schabińska 132, Jabłczyń- 
ska 13.9 (piąty — 16 s.). 

Skok w dal z miejsca. Wiśka 229, Freiwal- 
dówna 227 (dziesiąty wynik 297 cm.). 

Skok w dal. Konopacka 468.5, Jabłczyń- 
ska 482 (451 cm.). 

Skok w wyż. Konopacka 141, Freiwaldó- 
wna 136 (130 cm.). 

Rzut kulą. Konopacka 10.12.5, Jasna 9.68 
(8.12). 


Czajkowska 28.7 


Kilosówna 


Rzut dyskiem. Konopacka 39.18, Jasna |- 


30.34 (26.07). 


„ROBOTNIK“, piątek, 4 listopada 1927 


Z sądów. 


Okrutna matka, 


Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę Zofji | 


Wecwaldowej, oskarżonej o katowanie 
dwojga małych dzieci: 4 i 5-letnich dziew- 
czynek, któr: spowodowało śmierć. Sąd 
okręgowy skazał ją za znęcanie się nad 
dziećmi na 8 miesięcy więzienia; Sąd ape- 
lacyjny natomiast uznał ją winną spowodo- 
wania śmierci i skazał ją na 5 lat ciężkiego 
więzienia. 
Sprawy jeduodniówek marjawickich.. 


Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę Wa 
cława Macieica, redaktora odpowiedzialne 
go jednodniówek marjawickich, oskarżone- 
go o znieważenie Sądu i zelżenie Kościoła 


katolickiego. Sąd okręgowy skazał Maciej- | > 
ca na 1% reku ciężkiego więzienia, a Sąd | 


apelacyjny z:nniejszył mu tę karę do 6 mie- 
cięcy więzienia. 


NOE ZOP END EB. 


Dnia 6 listopada r. b. o godz. 10 rano | 


w Teatrze „Odrodzonym* na Pradze 
odbędzie się 


WIELKI WIEC 


na temat 
ŻĄDANIA GOSPODARCZE 
KLASY ROBOTNICZEJ. 
Przemawiają tow. tow. Medard Dow- 
narowicz, Edward Dąbrowski, Wacław 
Lenga, Marceli Piłacki, Antoni Podnie- 
siński, Stanisława Woszczyńska, 


AR RED DROGO GE NADE NONE ROCOWAGN ZPA 


Z teatrów świetlnych 


Palace: „Pokusa”. - 

Pan: „Martwy węzeł”. 

Splendid: „Wachlarz lady Windermere”, 
Apollo: „Zew morza”. 

Światowid: „Niewolnica szeika”. 
Wodewil: „Czerwony pirat", 

Stylowy: „Noc miłości”, 

Colosseum: „Romans kapłanki Wschodu”, 
(W małej sali: „Deszcz róż"). 

Corso: „Martwy węzeł", 

Casino: „Zew morza”. 

Filharmonja: „Skandal w Petersburgu”. 
Capitol: „Dama bez zasłony”. 

Komedja: „Bitwa. pod Cuszimą”. 

Miejski: „Trzej uczciwi hultaje", 7 


PORE EF SEO EEE OE R TY a B G NE 


TEŻ SPORTOWIEC... 


Ten mały brzdąc czuje się w wo- 


dzie wyśmienicie, ba, potrafi nawet 


Rzut oszczepem, Lonka 33.30, Lanżanka pływać! Ale na pewnym gruncie lą- 


30.75' (25.90). 


dowym czuje się niepewnie, gdyż nie 
potrafi jeszcze — chodzić 


. 


BZP ORO 


| PO sb 5 uda | CO WORA W DOLINIE 


ANA M > La ANA NnN M | 


Odbudowa zburzonych domów w Bendern (księstwo Lichtenstein). 
TEATR I MUZYKA 


Dziś w teutruch miejskich 


Wielki 
o 8-ej w. „Hrabina“ 


Narodowy 
o 8-ej w. „Pan Damazy”* i 


Letni 
o 8-ej w. „Radość kochania“ 


Teatr Wielki, Dziś „Hrabina”, jutro „Lak- 
me", występ gościnny Gustawa Chorjana. 
W niedzielę o g. 3 pp. „Pajace” oraz „Sze- 
herezada*', wieczorem w „Tosce' wystąpi 
gościnnie primadonna brukselskiej królew- 
skiej Opery, p. Horwa - Horwicz. 

Narodowy. Codziennie „Pan Damazy". 

W niedzielę o godz. 4 pp. „Niewierna”. 

Teatr Mały występuje dziś z premjerą ko- 
medji Giachetti'ego „Koń trojański". 

W niedzielę o godz, 4 pp. po cenach zni- 
żonych „Fura słomy”. - 

Teatr Polski, Dziś „Fedora”, jutro pre- 
mjera nowej komedji Adolfa Nowaczyńskie- 
do „Wojna wojnie”, Reżyseruje L. Schiller. 

W niedzielę o £. 4 pp. „Mandaryn Wu”. 

Letni. Dziś i dni następnych „Radość ko- 
chania'". 

W niedzielę po poł. po cenach zniżonych 
Niezwykły seans”, / 

Operetka Nowości, Codziennie „Pagani- 
ni” 


Rewja w teatrze Nowości, Codziennie re- 
wja p. t. „Jak i gdzie”. 

Operetka w „Nietoperzu”, Jutro o g. 8.30 
otwarcie teatru ,Nietoperz”. Dana będzie 

, operetka „Księżna Czardaszka”, 

Teatr Praski. Dziś i jutro „Karpaccy gó- 
rale", Początek o godz. 8. W niedzielę o g. 
12 w południe przedstawienie dla dzieci. 
Odeśrana będzie bajka ze śpiewami i tańca- 
mi p. t. „Zaczarowany Kubuś”, 


„Perskie Oko”, W próbach rewja „Mist 
America”. 

„Czerwony As", Codziennie dwa przedst8” 
wienia nowej rewji. 


zia", 
„Karuzela“, Rewja „Może tak?". 
Cyrk, Dziś program otwarcia. 


Pożegnalny koncert Artura Rubinstein? 
w Konserwatorjum. Wielkie zainteresowś” 
nie wzbudził koncert pożeśnalny Arto 
Rubinsteina w Konserwatorjum, który od 
będzie się w nadchodzący poniedziałek | 
7 b, m. Program zawiera utwory Cho 
Liszta, Brahmsa, Schumana, Skriabina; 
bussy'ego oraz wykonana będzie S$ b 
,Petruszka”* Strawińskiego. Bilety sprzedź 
je filja kasy teatrów miejskich, Marszałkow” 
ska 98, róg AL. Jerozolimskiej (Biuro, Orbis” 


Przedstawienie dla dzieci w teatrze Nowo” | 
ści. W niedzielę o godz. 12.30 w po U 
odbędzie się przedstawienie dla dzieci Z 8 
stępem Ninki Wilińskiej, Bilety w cenie °” 
1—5 zł, dla grup szkolnych 25% ustępstw» 

Teatr dla dzieci w „Capitolu”, Marsze 
kowska 125, wystawia w niedzielę dnia 65 
stopada r. b. o godz, 12.15 w poł, na 108 
przedstawieniu, baśń fantastyczną „Kot i 
butach”, Nadto komedyjkę „Rinaldo Rinal 


dini“. i 


"Z Filharmonji. Jutrzejszym (piątkowy?) 


koncertem symionicznym dyrygować bę 
p. Emil Cooper. Solistą będzie pianie" 
Franciszek Osborn i wykona koncert Adu 
Liszta. W części orkiestrowej symfonja « z 
ust” Liszta i piękna suita Strawińsk 
„Płomienny ptak”, 

Recital Argasińskiej, Jutro w sali Konse!” 
watorjum odbędzie się recital Stanisłewy 
Argasińskiej, W programie szereg arc 
pieśniarstwa niemieckiego: Schumannt! 


Wolfa, Mahlera i Straussa, $ 


ALEKSANDER SINIEGUB 5) 


OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO: 


A przez ten czas na katedrze stała 
już dwuch. Nikt ich nie słuchał, W sa- 
li działo się coś niepojętego. Jedni się 
śmiali, inni omal nie płakali od wysił- 
ku w nawoływaniach, których sami nie 
rozumieli, Prezydjum również opadało 
'z sił nawołując bezskutecznie do spo- 
koju. Rodził się chaos. Nie wiem, co- 
by się z niego wyłoniło farsa czy trage- 
dja, gdyby nie ukazał się Komendaat 
Szkoły, nieobecny ` podczas ostatnich 


debatów, który z nieukrywanem zatro- 


skaniem na twarzy wszedł na katedrę i 
gestem poprosił o ciszę. Choćby nie 
wiedzieć jak byli wzburzeni najlepsi z 
junkrów, jednak ukazanie się Komen- 
danta Szkoły niezwłocznie przywróciło 
porządek. 

— Panowie, są nowiny. Proszę spokoj- 
nie przyjąć to, co wam zakomunikuję i 
co wymaga natychmiastowej waszej de- 
'cyzji — począł Komendant, ostatecznie 
skupiając na sobie uwagę zebranych. 
Prócz otrzymanego w tej chwili rozka- 
zu od Sztabu Generalnego, nakazujące- 
go niezwłoczne przybycie w pogotowiu 
bojowem do Pałacu Zimowego dla tła- 
mienia żywiołów, które powstały prze- 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, zagranicą zł. 8,— Za zmianę adresu 50 
> à 1 milimetra w tekście gr. 40, zwyczajne gr, 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za0 

wanie pracy o 50 proc. taniej, Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droże 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz.wysokości 


Redaktor 


naczelny MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKL 


ciwko istniejącemu Rządowi, przybył 
tutaj od Rządu Tymczasowego juńkier 
N. z apelem do nas, byśmy spełnili 
swój obowiązek wobec ojczyzny w naj- 
cięższej chwili, w momencie gdy już 
obraduje świeżo powstała Rada Repu- 
bliki Przy tem uważam za swą powin- 
ność zaznaczyć, że chwila jest niezwy- 
kle poważna, że wytwarza się sytua- 
cja bardzo niepomyślna dla Rządu — i 
że dla tych, którzy powezmą decyzję 
uczciwego spełniania obowiązku wobec 
ojczyzny, decyzja ta może być wogóle 
ostatnia w życiu — ciągnął dalej dobi- 
tnym, mocnym głosem Komendant 
Szkoły. n 

Myśmy tę decyzję już powzięli. Niech 
pan prowadzi nas tam, Idziemy za pa- 
nem i tylko za panem — ptzerwały Ko- 
mendantowi mowę okrzyki junkrów. 

— Doskonale, panowie, — wśród pa- 
nującej znowu na skutek życzenia Ko- 
mendanta ciszy rozległ się jego głos. 
Doskonale. Nie będziemy tracili cza- 
su, którego nie mamy, a więc od słów 
— do u. Ogłaszam zebranie za 
skończone. Radę szkoły i junkrów də 
nowego zarządzenia rozwiązuję. Roz- 
kazuję: komendanci kompanji natych- 
miast wydadzą zarządzenia w celu od- 
prowadzenia kompanji na miejsca i 
przygotowania ich «do wystąpienia, U- 
mundurowanie — wartownicze, Zbiór- 
ka — na podwórzu, za minut dwadzie- 


ścia. Jeśli. obiad gotów — nakarmić 
junkrów, jeśli nie to jedzenie dostanie- 
my w Pałacu Zimowym. Oficer dyżur- 
ny, — proszę do mnie! Panowie ofice- 
rowie za pięć minut zbiorą się w jadal- 
ni oficerskiego kąsyna — usłyszałem 
ostatnie zarządzenia Komendanta Szko- 
ły, Co mówili dalej — nie słyszałem 
dzięki rozlegającym się komendom i 
poleceniom, wydawanym przez komen- 
dantów kompanji i powtarzanym przez 
feldfeblów i starszych junkrów. 

— O, to rozumiem, to do mnie prze- 
mawia — analizowałem swój stan du- 
chowy na widok tłumu junkrów, dzielą- 
cych się na zwarte, zorganizowane we- 
dług sztuki wojennej grupy, noszące 
nazwy plutonów. „Pierwszy pluton, na 
prawo — marsz!” — brzmiała komenda 
i miarowy rytm kroków zawisł ciężko 
ponad salą. 

W przeciągu dwuch minut sala opu- 
stoszała, wychodziłem i ja z gromadą 
oficerów otaczających Komendanta 
Szkoły i odbierających przeróżne roz- 
kazy, co nie hamowało jednak dowci- 
pów i wesołego śmiechu, podtrzymują- 
cego lekki i pogodny nastrój. Triumfo- 
wałem pocichu. 

— Doskonale — mówiłem sobie — 
otucha to gwarancja powodzenia, no, 
postaram się dzisiaj; niech na froncie w 
pułku dowiedzą się potem, żem się na- 
raził na szwank munduru 25-go bataljo- 


nu saperów. 

Och, jakże pięknie, albo zostać po- 
szarpanym przez bagnety powstańców 
po zaciekłej walce, albo przydeptać no- 
śą gardła ich wodzów i szydzić im w 
twarz, gay będą oglądali, jak nieszczę- 
sni, oszukani przez nich ludzie witać 
poczną triumfalnie nas — swoich wy- 
bawców, gotowi na pierwszy nasz znak 
zmieść wszystko z naszej drogi. Drodzy 
—Korniłowowie i Krymowowie, co się 
nie. powiodło wam, -to przy łasce Bos- 
kiej, być może nam się uda! 

W sali jadalnej wszystko było przy- 
gotowane do obiadu i gorące potrawy 
dymiły na stole; oficerowie  hałaśli- 
wie zasiadali do stołu w dalszym ciągu 
dowcipkując i komentując przeróżne 
wiadomości które dotarły do szkoły. 

Nie zdążyliśmy jednak zjeść obiadu, 
gdy do sali wszedł dyżurny starszy jun- 
kier z raportem, że junkrowie są goto- 
wi i czekają na rozkazy. 

No, trudno. Idziemy bez obiadu — 
odezwał się Komendant Szkoły, — Pa- 
nowie oficerowie proszę do kompaniji. 
Pan — zwrócił się do znajdującego się 
tu z jego rozkazu porucznika B-wa, — 
pan będzie przy mnie i jeśli swem za- 
chowaniem się nie okupi pan dzisiej- 
szego błędu, to proszę mieć żal do sa- 
mego siebie. Porucznik Skorodziński i 
pan — zwrócił się do mnie Komendant 
— będziecie również przy mnie, W 


* 


j. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajm 


szkole zostaną: pan, panie pułkownik! 
i pan porucznik Szumakow. Spodzj” 
wam się, że wszystko będzie w por7% mA 
ku i nielinjowa kompanja nie wyka” 
się z pod naszego nadzoru... Pan; do 
torze pójdzie z nami. Prawda?.« 
teraz panowie do kompanii. Wyp 
wadźcie junkrów, uszykujcie i pójdzi 
my, E 
Oficerowie szybko i hałaśliwie, „4, 
bez żadnych rozmów opuszczali jada 
nię, dążąc na swoje miejsca dla wyko? 
nania otrzymanych rozkazów, Naw 3 
wiecznie rozprawiający o wszelakieś 
rodzaju spekulacjach Nikołajew z J pó 
szczególną powagą poprawiając po A. 
dze rynsztunek nie pisnął ani słów 
pókiśmy szli przez korytarz do kaf 


larji, dolłąd ja i porucznik Szumak0” 


weszliśmy, odrywając się od reszty “:' 

warzystwa. i 1 PZ 
Oddałem. Borysowi klucze, uściskal 

śmy się, poczem razem wyszliśmy 


kancelarji, śpiesząc na dziedziniec. aiga 


— „Co to będzie dalej?" — św 
wało mi w mózgu. ga 
W pół godziny później szedłem w 
czele rozciągniętego bataljonu jun Po” 
w kierunku Litejnego Prospektu. baz 
ruczono mi dowództwo awangardy obiał 
taljonu, nad którym komendę „09, 
potem kapitan  Gatjewski, chwilo W 
nieobecny, gdyż żegnał się z rodzin% - 
| D. © a) 


ge 


Odbiło w druk, „Robotnika”, Warecka jE 


Eldorado. Codziennie rewja „Sprytna Ka” | 


Ko 


` 
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